боз D e ! BR anna TRAY, 
Fabryka mebli ЇЙ „}@ПК$0\) е оте т 


Telefon 79-90. Cenniki gratis i franco. 
ee 
english Roller Skating Palace ">22 2° 2 
(Dolina Szwajcarska). 
а ите БОК adzo- Orkiestra Art tyst yeza. od A = рр бең, үе еа Nauka Лер > нн т н, геи в 
nych salach. Popisy wszechświatowych cham- Café-Restaurant, 4 рр.—7 w Używalność. terenu UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone 


pionów i championek skatingu. 8 w. —11 w 50 kop. 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON [© вл THONET 
тынын. Goyer 8 ÇO тобен |tz 


ү i à 
| Tel. 94-00. Tel. 94-00: || si. ин, гайын gastronomi; 


t lni уріа1пі 
Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomeści, że W ów P+ pne ni БУРА ы 


został otwarty urządzony podług najnowszych wy- 
magań techniki największy w Kraju GARAGE 


siadający kilkadziesiąt wygodnych i posz Toye „Boksów, ы Н 
к do których przyjmujemy Samochody na przechowanie 
В = Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty erata cyjne 


Sprzedaż Samochodów osobowych, handlowych, 


po- 


towarowych i wszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. PO CENACH FABRYCZNYCH 


"= ` á 
Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana MAX BA LZ — 


na Królestwo Polskie i Cesarstwo. 4 
Warszawa, Żabia № 9. 


EEE ї чье A PE Еси 
LJ 
Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON 
Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. 
Maszynki naftowe i spiry- 
DOM NARDLOWY tusowe. Lampki i kolby е! 
do lutowania. Naczynia 
J 6 KORSAK во а wybucha, 2908 wybór palt i ubrań б wybór oryg. ang. та 
. У, „———— = najmodniejszego 3 ter. dla obstalunków, 
Warszawa Wyroby galanteryjne, na- kroju z oryginalnych © które wykonywa w 
Moniuszki 3. Tel. 88-55. czynia Kuchenne i ZARY angielskich materya- 5 wykwintnym kroju 
OD 1 LIPCA Oe alumin: и łów poleca Leopold o | szybko Leopold 
Marszałkowska No 141. Cenniki i katalogi na żądanie. E 


Compagnie d'Electricitć de Varsovie | 
ODDZIAŁ INSTALACJI | 
Telefon 86-30. Czysta Ne 6. 


Urzadza = Nowootworzony Bar i Winiarnia 


Instalacje oświetlenia 1 siły elektrycznej „ZAGŁOBA: 


Z przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 
Marszałkowska róg Siennej. 


po cenach możliwie nizkich. 
—— 


Projekty 1 kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 
Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 
góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 
Oryginalne paryskie 1 wiedeńskie 
żyrandole, lampy, latarki, świeczniki, bronzy, statuetki z terra- 
koty i fajansu i t. p. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


Е: ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra 18. 


Poleea znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy і wiele innych. 


Wygładziarki 
(Kalandry) 


Biuro Warszawskie ре агару L e О П а М е © © Í П g a 


и Dla rodzin polskich!! м Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 

kład ksi H It b | MATERJAŁY KRAJOWE і ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
Nakladem BRI H. Altenberga we: MR, Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 

ukazala się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- | posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane I dery. 
| 


„Bitwa pod Racławicami | Г. BE" POLAKIEWICZ 


Kolorowe te РУ przedstawiające fragmenty wiekopomnej Poleca Papierosy: 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- Г 
wo niskiej Э rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce OWA „OBSTALUNKOWE 10 szt. ~ „№ 1% | 10 szt. 


2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ = 
dla księgarni Н. Altenberga. “ „E GIP SKIE” | 10 Көр. 5 „№ П“ | 6 kep. 


Składy Sukna i Kortów 


едвөг owi „JONVSSIVNAU? ЧҮЯ 


"aJJ AEŁSAPEJĄĄ'" Хш yumo Іщәјодщр 


1700600 ZLNYLSNOY 72:219571 


Piwnica po-Paulińska 
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Długa 5, 


үү 


tel. 772. 


ү 


О 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za даѕіогек. 


Braci KEMPNER 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy polecają 


Rydzewski, Freider 1 S-ka Kantor: Marszałkowska Ne 146. Telefon 77-02. 


Składy: Srebrna Ne 3. Telefon 81-30, 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


e J. MISZCZAKA г 
Bielańska № 9, (Hotel Paryski). 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


Telefon 51-32 


S.Sałalecki | 


= Warszawa = 
Mars załkowska 151. 


== Poleca == 
WYKWINTNĄ 


=BIELIZNE= 
ARTYKUŁY MODY. 


==" 66-15 U038[8[ 


|BIURO SPRZEDAŻY 


| tak z własnych jak i nadesłanych modeli. 


PENSION DE FAMILLE 


Stejanii Śmoleńskiej 


| Jerozolimska № 80a — 


ptr pok! 


Królewska 23, tel. 187-95. blisko dworca wiedeńskiegi 
świeżo i komfortem каг. 
e ichnia zdrowa i smaczna, winda 
| Tel. 43-98. 


GARAGE, + 


Warsztaty mechaniczne 15 _ [Gest 


— Varsovie — -Rutomokilie = =|| 
Reprezentacya: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & C° | 


| 
Voiturettes (małe samochody) „Шоп.“ Les fils de Peugeot frères | 

Pneumatyki MICHELIN 6 C-o | 
Akcesorya. Kupno. Sprzedaż. Кагоззегуз. Wynajem. 
Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora. 


М, Ujazdowska8, 


н Na 
Właśc. Sylwester Wilamowski. || 


| Codziennie koncert wyborowe- 
go tria muzycznego. 


Fabryka p ki тит ,000090000000020000 
powozów K. Starzyńs lv. Romanowski oR XY 
Królewska M 28, telefon 187:95 
POLECA: | SE 
Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz Каговегје 
do samochodów wszelkich typów. PŁYN KREM 
күрен МЕ &го- dla cery chro 
де >k przeciw wą- powatej, zmar 
grom, pryszczom szczonej, od pie 
i wszelkim =) | gów i wszelk. za 
Nowy-Świat № 8, tel. 77-00. ж ПИЯ ша" 
= róży, kiedy skóra podleza szkodi 
Wolska м 30, tel. 88-77. аА sł dy а kó АЧ, оо 
>| Š Я chroniąc znakc omicie odświeżając 
Poleca znane ze swej dobroci рїеєхумга ОТТИ 
2 (Swrawozdanie klinik d-ra Lustra, 
EDWARD GUNDELACH Kraków, 13/III — 1907 r.) Gł. skład 
` E apteka Zamenbofa, w Warszawie 


WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 


Alfred Vaedtke w Kutnie, 


WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA № 16. TELE F ON N: 94-62 

Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

śrótowniki, wialnie i t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „CHAMPION: (International 

Harvester C-o of America). 

| W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

Cenniki na żądanie gratis i franco. 
Żelazna 95, róg Leszna | 


BIURO MELIORACY! ROLNYCH ===" 5% гос 1 


Inż. d: MICHALSKI 


b. inż. przy krajowem biurze melioracyjnem w Czechach. 
Osuszanie. Pienowanię: Nawadnianie Stawy rybne Kultura torfowisk 
gulac ya rze ki po 


WARSZAWA, 


w Warszawie. 


околу 


Mokotowska 43, telef. 97- 97 Mat: rye Meblowe. 
poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne „>> 
WODY MINERALNE SWIEŻEGO CZERPANIA. FIRANKI, — ы» 
Jednocześnie posiada na składzie 
Cukierki eukaliptuso ientolowe „Zaza“ Marmolada Pu Р 
nasę do posadzek ‹ nat, (raz w yroby F. Ad. RI С н т E R et "ct -0. 
Analizy fizjologiczne i bakterjologiczne. k 
Pracownia własna bielizny męzkiej 1 1 Hore J a 
s nskiej. 
Е Telefon 2 
= = Kantor Przewozowy 
: «= | „EKONOMJA” 
= Detal i hurt z | 
È |. IDMAN ы гы 


przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworca Wiedeńskiego 


Galanterya w wielkim wyborze. 


Składy na przechowanie mebli w odległości kilku domów 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie кор. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ 


dołącza się 50 hal. 


Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


СЕМА OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-е] stronie okładkirkop. 60 Na 2-ej i 4-е| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: па l-e] stronie 8 rb., 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na ostatniej 7 rb., 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 


Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 


Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Ne 2. 


Telefonu 2% '16- 39. 


„Aflamit” 


dobre, lekkie, tanie i trwałe pokrycie dachów. 
К. SZULC i S-ka 


Królewska 10. 


LUDWIK ROMOCKI 
PAN KAWALER. Historye z dawnych lat. 
Księgarnia Wende i S-ka. Kop. 75. 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, Wichy-Guragao" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek Р. К. O. 803 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny, etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i k'rzu, halki i bluzki. Własne pracownie. 
rróby па żąłanie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


POLECAMY 


PIWO Е. REYCH SYNOWIE. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka N 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 


operacye bankierskie. Telef. 655. 


Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10. 


Q KANTOR „ŚWIATA” 


73-22 


w ŁODZI: 


Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, 


Rok V. Ne 30 z dnia 23 Lipca 1910 roku. 


ul. Piotrkowska 81. 


Opieka nad wychodźctwem. 


stara, brudna karczma. 
Nad szynkwasem kiwa 
się senny żyd, Od cza- 
su do czasu, rzucając 
badawcze spojrzenia 
na nielicznych już go- 
W ści. W rogu za stołem, 
oświetlonym dymiącą lampą, oko- 
ło kwaterek i półkwaterków, sku- 


piła się gromadka chłopów. O 
czemś radzi, czegoś słucha z za 
jęciem, aż dech w nich zapiera... 


„2 ust jegomościa ubranego 
z waszecia, częściej nerwowo krę- 
cącego się żydka, snuje się cieka- 
wa opowieść o szczęściu za mo- 
rzami, za górami o cudownych 
krajach, gdzie pełno dziwnych owo- 
ców, tu tylko zdaleka, z pańskich 
stołów znanych, gdzie mlekiem i 
miodem płyną rzeki, na podłożach 
ze złotego piasku, gdzie bez pra- 
cy, bez troski znojny byt powsze- 
dni w ojczyźnie można zmienić na 
syte, spokojne życie próżniacze. 

Ze słuchającej gromadki coraz 
to któryś pięścią w stół uderzy, 
kilka gorączkowych pytań rzuci, 
wreszcie za pazuchę sięgnie i opo- 
wiadającemu na zadatek wsunie. 
Cel zebrania osiągnięty. Agent, 
czy subagent towarzystwa przewo- 
zowego, pospolicie znany naga- 
niacz, sprzedał kartę  okrętową. 
Reszta — to była tylko dekoracya. 
A opowiadanie— mniejsza czy praw- 
dziwe— miało jedno tylko zadanie, 
zachęcenie słuchaczy do wyjazdu 
za morze. 

W taki sposób jedynie czer- 
pał do niedawna іпіогтасуе lud 
nasz, który dążył za morze. W taki 
sposób jedynie i do dziś dnia jest 
informowany w wielu okolicach 
kraju. 

Kiedy w r. 1891 rząd brazylij- 
ski zapragnął mieć kolonistów pol- 
skich, wystarczyło dać carte blan- 
che towarzystwom przewozowym. 


Agenci różnego stopnia, płatni od 
głowy żywego towaru, rozpowia- 
dali dziwy, niby z baśni czarodziej- 
skiej i dokazali tego, że na po- 
graniczu wyludniały się wsie całe, 
że osiedli gospodarze sprzedawali 
za bezcen ziemię, a głuche na 
wszelką perswazyę tłumy szły na 
oślep jednem kierowane hasłem: 
„do Brazylii“ „do Parany“. 

Najbliższy sąsiad, doradca te- 
go ludu, dziedzic czy pleban, był 
bezsilny. Nie trafiały jego słusz- 
ne ostrzeżenia do duszy tego ludu, 
którego zaułania nie umiał zdobyć 
poprzednio, a dziś rzucano mu 
w oczy podejrzenie, że tylko dba- 
łość o interes własny ostrzeżenia 
mu dyktuje. 


Następstwa znamy wszyscy: 
długim szlakiem ściele się droga 


wychodźców polskich po przez oce- 
an, cudowne wyspy kwiatowe w za- 
toce Rio de Janeiro, baraki na Ku- 
rytybie, skąd wreszcie powrót wy- 
nędzniałych niedobitków i—bądź- 
my sprawiedliwi powodzenie tych, 
co wszystko przetrwali, wytrwali i 
ostali się tam, za morzem. A czy 
strat nie można było uniknąć? 
Mija lat blizko dwadzieścia. 
Rządy państw kolonizujących prze- 
konały się same, że tłumna, bez- 
planowa emigracya, oddana w rę- 
ce żądnych zysku kompanii okrę- 
towych, nie osiąga celu. Więc go- 
rączka ponowna nie zagraża nam. 
Tylko dlatego jednak, że nikt jej 
wywołać nie chce, uświadomienie 
zaś wśród naszego ludu wcale 
nie wzrosło. Uderzmy się w piersi; 
ani tak nie wzrosła oświata, ani 
nie wytworzyło się takie wzajemne 


zaufanie, ani nie wzmógł się tak 
wpływ pism ludowych, aby po- 
dobne zjawisko, jak przed laty, 


stało się zgoła niemożliwem. 
To tylko jedna strona spra- 
wy— wyjątkowa, chorobliwa. Poza- 


tem, i przedewszystkiem emigracya 
z ziem dawnej Polski, jest zjawi- 
skiem stałem, normalnem, w dzi- 
siejszych warunkach, rzec można, 
koniecznem. Nietylko dlatego, że 
kraj jest jeszcze przeważnie rolni- 
czy, a nauka mówi nam,iż takie 
kraje właśnie największy dostar- 
czają odsetek emigracyi, ale i dla- 
tego przedewszystkiem, że losy 
społeczeństwa, że jego rozwójdal- 
szy nie w jego własnem znajdują 
się ręku, że nie możemy przedsię- 
brać wielkich robót publicznych, 
że nie możemy stwarzać nowych 
ognisk przemysłowych, aby wszy- 
stkich ludzi, potrzebujących pracy, 
u nas zatrudnić. І jeżeli corocznie 
wychodzi z ziem dawnej Polski 
60- 70 tys. ludzi do Ameryki Pół- 
nocnej, a około czterechkroć na 
zarobki sezonowe ośmiomiesięczne 
-na zachód Europy, do Prus prze- 
„ważnie, to zjawiska takiego nie mo- 
żna przypisać jedynie namowom 
i agitacyi agentów i naganiaczy, 
lecz trzeba uznać jego koniecz- 
ność i z tego uznania odpowiednie 
wyciągnąć wnioski. A jeżeli z tych 
setek tysięcy wielu gorzkie zawo- 
dy spotyka, jeżeli od czasu do 
„czasu czytamy w pismach wieści 
o tłumnych powrotach wynędznia- 
„łych i. pokrzywdzonych, to wina 
w tem nietylko nieodpowiedzial- 
nych,  pokątnych naganiaczy i 
agentów, których rzeczą jest szu- 
` Каб łatwego i podejrzanego zarob- 
ku, ale i samego społeczeństwa, 
które na sprawę emigracyi oczy 
zamyka, a biednych synów swoich, 
których wyżywić tunie może, uwa- 
ża za wyrodnych, za gałęzie od- 
cięte od pnia ojczystego i własne- 
mu losowi pozostawia. 

Narody, które posiadają wła- 
sne państwa, posiadają i organy 
państwowe, z natury rzeczy do 
opieki i planowania emigracyi po- 
wołane: urzędy konsularne. Gdzie 
zaś te urzędy są dla emigrantów 
polskich obojętne, jeżeli nie wręcz 
wrogie, społeczeństwo musi, zapo- 
mocą odpowiednio wytworzonego 
organu, ująć w swoje ręce całą po- 
litykę emigracyjną i prowadzić ją 
w imię bezpośredniego pożytku wy- 
chodźców i w imię wyższego inte- 
resu ogółu. A jak dalece najdo- 
skonalszy nawet aparat państwowy 
nie może zaspokoić wszystkich po- 
trzeb w tej dziedzinie i musi po- 
siłkować się pomocą inicyatywy 
społecznej, niech zaświadczą Niem- 
cy, gdzie osobne stowarzyszenia 
wyznaniowe zajmują się religijną 
i humanitarną opieką nad wychodź- 
cami, inne dostarczają im jaknaj- 
dokładniejszych і jaknajbardziej 
szczegółówych informacyi, jeszcze 
inne dopomagają wychodźcom do 


powrotu i ponownego osiedlenia 
się w ojczyźnie, i znowu inne zaj- 
mują się robotnikami i pośredni- 
ctwem w wyszukiwaniu pracy. To 
wszystko dzieje się —— pomimoi o- 
bok doskonałej służby konsularnej, 
pomimo i obok celowej i świado- 
mej zamorskiej polityki koloniza- 
cyjnej i handlowej państwa. 

Przejdźmy do szczegółów. Zo- 
baczmy, co zrobić możemy, wobec 
zjawiska wielotysięcznej, corocz- 
nej emigracyi polskiej. 

I przedewszystkiem zadajmy 
sobie pytanie, czy powinniśmy usi- 
łować zatrzymać ją w kraju? Nie- 
wątpliwie, tak. Ale nie środkami 
przymusowemi, nie domaganiem się 
zamknięcia granicy, lub utrudnień 
paszportowych—te srodki są nie- 
moralne i— jak wiemy z doświad- 
czenia bezskuteczne. Lecz może- 
my i powinniśmy usiłować wyszu- 
kiwać ludziom pracę і zajęcie wkra- 
ju, zajmować się zagadnieniem (tz. 
migracyi wewnętrznej), przenosze- 
nia się ludu na zarobki sezono- 
we z jednych, biedniejszych, niż- 
szych kulturalnie okolic kraju, do 
drugich bogatszych, zasobniejszych, 
o wyższym poziomie gospodar- 
czym. 

Jeżeli zadania tego dokona- 
liśmy, pozostanie nam jeszcze za- 
wsze tłum ludzi, którzy w kraju 
zajęcia znaleźć nie mogą i dlate- 
go po za granice jego dążyć mu- 
szą i dążyć będą. Dla nich powin- 
niśmy zebrać najdokładniejsze i 
najbardziej szczegółowe informa- 
cye, gdzie i jakie są warunki pra- 
cy i płacy w różnych zawodach, 
gdzie i jaką opiekę znajdzie wy- 
chodźca polski, gdzie najmniej bę- 
dzie wyzyskiwany i na najmniej- 
sze oszustwa narażony, wreszcie 
jeżeli chce iść na ziemię własną, 
gdzie ją na najdogodniejszych wa- 
runkach znaleźć może i jaki bę- 
dzie jej gatunek. Rozwinięcie ca- 
łej tej gałęzi informacyjnej prze- 
ciwdziała dążeniu tysięcy wychodź- 
ców na oślep, po linii najmniej- 
szego oporu, a największego inte- 
resu armii pośredników, natomiast 
zaś pozwala kierować ruchem, na- 
dawać emigracyi plan i ruch z in- 
teresem wychodźców i z interesem 
narodowym zgodny. 


Następnem zadaniem będzie to, 
które technicznie łączy się z samem 
pojęciem emigracyi. A więc: po- 
średnictwo w zawieraniu kontrak- 
tów roboczych, warunki podróży i 
przewozu. Tu należy wykonywa- 
nie kontroli nad pracodawcami i 
ich organizacyami, oraz kierowanie 
wychodźców do tych jedynie, któ- 
rzy sumiennie warunki kontraktu 
wykonywać bądą; budowa baraków 


emigranckich w miejscach większe- 
go skupienia stę wychodźców i nad- 
zoru nad nimi; wybieranie z po- 
śród wielu linii przewozowych tej, 
która daje najlepsze warunki kosz- 
tu podróży, żywienia i obchodze- 
nia się z naszymi wychodźcami; 
starania o zniżki taryf kolejowych 
i okrętowych, o ulgi paszportowe 
it. d. 

Wspomnijmy z kolei o zada- 
niu najważniejszem prawie: o opie- 
ce nad wychodżcami na samej 
emigracyi. Jeżeli chodzi o wy- 
chodźctwo czasowe, zarobkowe, któ- 
re z natury samo organizować się 
i potrzeb swoich zaspokajać nie 
może, postawmy па pierwszem 
miejscu opiekę religijno-moralną, 
wykonywaną przy pomocy wysyła- 
nych ad hoc w miejsca większego 
skupienia kapelanów objazdowych. 
Jeżeli chodzi o emigracyę bardziej 
już osiadłą--jak np. w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej-gdzie istnieją potężne orga- 
nizacye narodowe polskie, —wymie- 
nić wypadnie stałe utrzymywanie 
z niemi kontaktu popieranie i stwa- 
rzanie instytucyi przeciwdziałają- 
cych wynarodowieniu, dopomaga- 
nie polskim koloniom zamorskim 
w tem, czego im najwięcej brak, 
w środkach szerzenia oświaty, 
przesyłaniu książek, tworzeniu bi- 
bliotek i czytelni, popieraniu szkol- 
nictwa, dostarczaniu prelegentów, 
nauczycieli, sił umysłowych wogó- 
le. W dziedzinie ekonomicznej, ce- 
lem byłoby tu ułatwienie zbierania 
przez wychodźców oszczędności, 
przesyłania ich do kraju. A пај- 
ogólniej rzecz biorąc, cała ta część 
działalności miałaby na celu utrzy- 
mywanie stałych, ciągłych, codzien- 
nych stosunków z wychodźcami, 
aby nie zrywali wszystkich węzłów, 
łączących ich ze starą Ojczyzną, 
przeciwnie, aby każdej chwili mieli 
wszelką możność i wszelkie uła- 
twienie pówrotu do kraju, jako bar- 
dziej już kulturalni i zamożniejsi 
jego synowie. Tym, powracającym, 
należałoby ułatwiać i znalezienie 
zajęcia i nabywanie ziemi, czy war- 
sztatów pracy. A im większa by- 
łaby liczba powrotów, tem bar- 
dziej słusznie możnaby uznać emi- 
gracyę za zjawisko, nawet dla kra- 
ju, korzystne, bo wzbogacające go 
pod względem kulturalnym i go- 
spodarczym. 

Nawet z tak krótkiego, po- 
bieżnego wyliczenia zadań, jakie 
ma nasze społeczeństwo w stosun- 
ku do swej wielotysięcznej emi- 
gracyi, widać już, że pole pracy 
jest olbrzymie, tem bardziej ol- 
brzymie, że dziewicze, że nicw tym 
kierunku dotąd nie robiono. Nasz 
wychodźca nietylko idzie na oślep, 


nie wiedząc prawie dokąd i co go 
tam czeka, nietylko staje się łat- 
wym łupem agentów i pośredni- 
ków, a istnym żywym towarem bez 
czucia, dla kompanii okrętowych, 
ale w dodatku prawo jest prze- 
ciwko niemu, niejasne i różnie 
komentowane, w stosunku do ulg 
paszportowych dla wychodźców 
sezonowych, prawo, zgoła nie uzna- 
jące emigracyi zaoceanowej, która 
tym sposobem jest zjawiskiem nie- 
legalnem, ale jeszcze na dobitek 
ma obojętne i często bodaj prze- 
ciwko niemu nastrojone społeczeń- 
stwo własne. 

Kiedy mówimy o emigracyi 
z ziem dawnej Polski, trzeba prze- 
cież rozróżniać. Skutkiem olbrzy- 
miego rozwoju przemysłu niemiec- 
kiego, ustała niemal zupełnie naj- 
liczniejsza niegdyś emigracya za- 
oceanowa polska z Prus; dzisiej- 
sza — rozkłada się prawie równo- 
miernie między Galicyę i Króle- 
stwo. Ale, podczas gdy pierwsza 
skutkiem pomyślnych warunków 
rozwoju—posiada i dobrą opiekę 
konsularną, i jaką taką opiekę władz 
krajowych, i wreszcie pomoc do- 
brze znanego czytelnikom Swata, 
niedawno istniejącego, a już zasłu- 
żonego Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego, Królestwo znajdu- 
je się w warunkach i pod tym 
względem o wiele gorszych. A ist- 
niejąca /abuła rasa zwiększa jesz- 
cze obszar pracy. 


Nie ulękło się tego obszaru 


grono ludzi dobrej woli, interesu- 
jących się sprawami emigracyjne- 


mi, którzy, idąc w ślady Galicyi, 
wzorując się na Polskiem Towa- 
rzystwie Emigracyjnem, wystąpili 
z inicyatywą stworzenia w Króle- 
stwie podobnego Towarzystwaopie- 
ki nad wychodźcami. Ustawa zo- 


Burne Jones. Venus Mirrer (Lustro Wenery, (Że ёо ба 


stała zatwierdzona, za dni parę od- 
będzie się pierwsze, organizacyjne, 
walne zgromadzenie nowej insty- 
tucyi, która zaraz potem rozpocz- 
nie swoją działalność. 

Nie streszczamy ustawy. W za- 
mierzeniu inicyatorów leży jaknaj- 
szersze pojęcie opieki nad wychodź- 
cami, czyli rozumiane tak, jak to 
wyżej naszkicować  usiłowaliśmy. 
A rezultaty zależne będą, nie od 
ustawy, która jest kanwą, lecz od 
stopnia poparcia społeczeństwa, od 
stopnia zrozumienia wielkich za- 
dań ważnej instytucyi, które to po- 


parcie będzie wątkiem osnowy 
działalności. 
Myśl u nas nową spopulary- 


zować chcemy. О poparcie spo- 
łeczeństwa nam chodzi, o zawia- 
domienie go, że istniejemy i że 
pracować chcemy i dlatego z go- 
ścinności Szała korzystamy. А pra- 
cę rozpoczynamy z przekonaniem, 
że owoce jej będą w prostym sto- 
sunku do okazania nam przez ogół 
pomocy w naszej ciężkiej i twar- 
dej pracy. 
Ludwik Wtodek. 


ZTowarz.Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie. 


Pseudo Van Dyck, 
Jasińskiego akwaforty, 
obrazy Pieńkowskiego. 

Od paru miesięcy spotykaliśmy 
się w wielu naszych pismach z rado- 
sią wieścią, że odnaleziono w kraju, 
na wsi, w Sieprawkach pod Lublinem, 
obraz wielkiego mistrza, Van Dycka: 
Ессе Ното. Miłośnikom, przyjacio- 
łom sztuki serca zabiły młotem rado- 
ści, Боё za utraconego Rembrandta zo- 
staje nam jego pobratymiec-flamand, 
Van Dyck. 


Wildera). 


Bios cnima 


Burne Jones. 
(Ze zbiorów 


Annuncyata. (Zwiastowanie). 
Hieronima W udera). 
Zostaje w kraju, i nie będzie sprze- 
danym nigdy—choć jest krociowej war- 
tości. Wieści te dały sposobność wie- 
lu piórom do rozpraw mniejszych i dłuż- 
szych na tematy: liryczne, społe- 
czno-obyczajowe, aktualne i este- 
tyczno-naukowe— oczywiście! 
Profesory uczone gęsto zjecha- 
ły na miejsce odkrycia, obraz obej- 
rzały—i zatwierdziły jego absolut- 
ną, pewną i wierzytelną autentycz- 
ność. Wtedy pan Krywult z To- 
warzystwa Zachęty, mąż, którego 
oku nic w sztuce ujść nie zdoła, 
obraz nam ten do Warszawy spro- 
wadził, i oglądamy go właśnie, 
Mistrz Van Dyck nie namalował 
go, ani wogóle żaden musłrz, bo 
mistrze tworzą zazwyczaj tęgie 
dzieła, i arcydzieła, a tu na ciem- 
nem płótnie widzimy bardzo słabo 
malowaną, i rysowaną jeszcze go- 
глеј, robore jakiejś włoskiej szkoży! 
Robotę, jakich tysiące tuła się po 
Świecie, aby bałamucić profesorów 
od sztuk pięknych, i wyprowa- 
dzać w pole innych nałogowych 
estetów. Jużło jest u nas trady- 
суа, że w sprawach sztuki zczeni 
decydują, nie, jak na całym świe- 
cie, arłyści. Szkoda, gdyż ten sy- 


stem stwarza częste zawody wielu na- 
szym kolekcyonerom, ożywionym naj- 
lepszemi nieraz chęciami, zraża ich, zo- 
bojętnia i oddala od sztuki. 


Staraniem niezbyt dawnej, a już 
bardzo zasłużonej firmy „Antykwaryat 
Polski“, p. Hieronima Wildera, urzą- 
dzona została w gmachu Zachęty wy- 


stawa akwafort Jasińskiego. Jest to 
u nas zjawisko rzadkie, grafika bo- 


wiem niema ani wzię- 
tości ani zrozumienia 
w kraju. Jasiński prze- 
szedł, prawie że wczo- 
raj, przed nami; pamię- 
tamy go, podziwialiś- 
my, ale, ponieważ pra- 
wie cały jego dorobek 
należy do zagranicy, 
przeto naszemu ogóło- 
wi obcym pozostał. 
Anglicy pierwsi posta- 
wili go na szczeblu tak 
wysokiego uznania, oni 
to drogą subskrypcyi 
obstalowywali u Jasiń- 
skiego blachy z obra- 
zów Burne Jonesa i in- 
nych prerafaelitów. 
Prace te, obok niezrów- 
nanych facsimili ze 
starych primitywów, 
głównie Boticellego, 
oraz Holbeina i kilku- 
nastu nowoczesnych 
malarzy, stanowią tu 
nieporównaną kolekcyę 
zmarłego mistrza. 
Jasiński celuje nie- 
zrównanie lekkiem do- 
tknięciem igły; kreska 
e jego staje się często 


Holbein. “Arcybiskup Kanterburski, Warham. (Ze zbiorów H. Wildera), niedostrzegalnądlaoka, 


tworząc formę i ton 
przepyszny. Patrząc na te prace, mamy 
złudzenie, że są to rysunki tuszem lub 
sepią robione. W całem sztycharstwie 
światowem nie wiele by się dało znaleźć 
dzieł, równych tym co do delikatności 
ujęcia przedmiotu, i finezyi światło- 
cienia. 

Sto lat temu mniej więcej, 
daliśmy równie świetnego 
w Płońskim. Jasiński, również јак 
jego poprzednik, należy do kosmopo- 
litycznej plejady wielkich talentów. 


posia- 
artystę 


Pieńkowski. 


Portret żony. 


Sztuce naszej obaj dali tylko swe 
głośne nazwiska. 

Wybitną cechą naszych wystaw 
zbiorowych jest niepomierna jaskra- 


wość. Jestto podobno nadmiar (?) sił, 
nie ujętych w dyscyplinę sztuki. Obra- 
zy krzyczą na ścianach, wyrywają się 
z całości, kłócą z sąsiady, psują ogół, 
a raczej żadnego ogółu niepodobna 
zazwyczaj z nich ułożyć. Nasi realiści 
wprost już bezwstydnie mażą kolorami 
po płótnach „oddając naturę",i tym sy- 
stemem dokonawszy obrazów, pędzą 
na wystawy. 

Ze zdziwieniem niemal, uczuciem 
ogromnej ulgi dla wzroku, widzimy, 
na jednej ze ścian głównej sali Zachę- 
ty, kolekcyę obrazów równych, spo- 
kojnych w całości, dojrzałych w for- 
mie, pojętych na wskroś po malarsku, 
dzieł sztuki. Są tam tematy z dzie- 
dziny krajobrazu, doskonale ujęte i zo- 
baczone widoki, natury martwe, kwia- 
ty i owoce, kompozycye zbiorowe—wre- 
szcie: „obraz-portret* Autorem tej pię- 
knej, dojrzałej i owładniętej kolekcyi, 
jest Ignacy Pieńkowski, niedość jeszcze 
znany i uznany—w stosunku do swego 
stanowiska w kulturze współczesnej 
sztuki polskiej. 

Władysław Wankie. 


Nowy dramat 
Stefana Zeromskiego. 


Autor „Popiołów”, który z takiem 
zamiłowaniem i talentem wskrzesił kil- 
ka momentów z epopei napoleońskiej— 
teraz, w formie dyalogowanej, ujął o- 
statnie chwile świetnie rozpoczętej 
wojskowej karyery Józefa Sułkowskie- 
go, i nazwał utwór ten tragedyą*). 
Przypomniał nam jednę z tych ofiar- 
nych postaci rycerzy polskich, którzy, 


jak ćmy, lecieli do płomienia chwały 
małego kaprala. 
Sułkowski miał duszę przepojoną 


marzeniem o zmartwychwstaniu ojczy- 
zny. Złudna wiara w geniusz półbo- 
ga wojny za- 
gnała go w koń- 
cu do Egiptu. 
Tam padł na u- 
licach Kairu, 
w jednej z tych 
potyczek,wktó- 
rych dla kapry- 
sów mocarzy 
leje się krew 
bezpłodnie.Głę- 
boki tragizm 
tkwi w tej doli 
młodego woja- 
ka, który z my- 
ślą o Polsce 
służył obcym 
bogom i dosłużył się mogiły na piaskach 
afrykańskich. Autor na początkuikoń- 
cu dramatu pokazuje swego bohatera 
wśród walki z losem dziejowym, pod- 


Stefan Żeromski. 


| ) Sułkowski, tragedya przez Stefana 
Żeromskiego, Kraków, Spółka nakładowa 
„Książka“ str. 255. 


jętej w imię wielkiej idei, dla której 
kości polskich wojowników legły po 
różnych częściach świata—w Hiszpa- 
nii, Egipcie, nawet w San Domingo. 
Sułkowski był dzielnym  strategiem, 
materyałem na genialnego wodza — 
dlatego podobno lękał się go generał 
Bonaparte i w Egipcie posłał na 
śmierć nieuchronną. W tym stosunku 
polskiego oficera do przyszłego ceza- 
ra tkwił ciekawy moment dramatycz- 
ny—autor jednak tę stronę przedmio- 
tu pominął. Szkoda, gdyż nasuwał się 
widocznie wielki kontrast pomiędy ge- 
niuszem ambitnym, który świat chciał 
przerobić wedle swej fantazyi, a służbą 
dla świętej sprawy, ofiarną, opartą na 
szlachetnych złudzeniach. 

Sułkowski w akcie I dramatu gwa- 
rzy z wiarusami polskimi nocą, w obo- 
zie pod Weroną... Z żołnierska, po 
chłopsku, wspominają nędze i niedo- 
le ludu polskiego, krzywdy i gorycze 
poddaństwa. Sułkowski, w mózgi 
chłopskie, zdrętwiałe pod wpływem 
wiekowej niewoli, chce wpoić ewan- 
gielię rewolucyjnej wolności, zbrataną 
z ideą wskrzeszenia ojczyzny. oł- 
nierze z narodu „chłopskiego“ nie u- 
fają zrazu słowom delikatnego oficera, 
w końcu jednak z ust prostaczych 
płyną słowa wiary w krainę polską, 
w której ma zakwitnąć sprawiedliwość. 

Nadzieje chłopów-żołnierzy płon- 
ne, Sułkowski nie poprowa:zi ich do 
Polski, aby tam szablami wyrąbywali 
drogę dla lepszej przyszłości, aby na 
glebie naszej siali nasiona wielkiej re- 
wolucyi. Idąc szlakiem wojowniczej 
karyery Bonapartego, zjawia się Suł- 
kowski w akcie П, м komnatach we- 
neckiego pałacu Herkulesa III Rinalda 
d'Este, księcia Modeny, u którego 
przytułek znajduje. A gromada emi- 
grantów, spiskujących przeciw republi- 
ce francuskiej, a między nimi Antraig- 
nes, członek poselstwa rosyjskiego 
w Wenecyi, ciemna figura, intrygant, 
snujący ciągle zdradzieckie plany prze- 
ciw  Bonapartemu. Autor przewija 
przed nami całą czeredę figur, zaczer- 
pniętych z historyi. Sułkowski prowa- 
dzi dla Bonapartego negocyacye poli- 
tyczne—do których nadaje się żołnier- 
ska natura polaka. Spotyka się tam 
z dumną i energiczną księżniczką Ag- 
nese Gonzaga, kuzynką Herkulesa II, 
który, dysząc nienawiścią do Bonapar- 
tego i republikanów, nie chce mówić 
z młodym wojakiem i pozwala się za- 
stąpić urodziwej siostrzenicy. Była 
to dla Sułkowskiego chwila przełomo- 
wa. Starły się dwie indywidualności, 
spotkały się dusze, mocne, jak krze- 
mień i stal. Ze starcia tego trysnęły 
iskry. Mocują się czuciem i słowami: 
dziedziczka starych tradycyi z młodym 
szermierzem wolności. 

Sułkowski chce u pięknej księż- 
niczki obudzić entuzyazm dla ludu 
włoskiego. Córka książąt buntuje się 
i mierzy go od stóp do głów płoną- 
cemi oczyma. Ale słowa polaka za- 
padły głęboko w serce Agnieszki Gon- 
zagi, jej urok zamroczył duszę boha- 
tera. Zjawia się potem Agnieszka 
w kwaterze żołnierskiej Sułkowskie- 
go, przemawia do niego ciepłym to- 
nem, aby wyjednał u Bonapartego 


zwrot zasekwestrowanych majątków 
jej ojca. Sułkowski-marzyciel chce 
skłonić księżniczkę, aby podjęła we 
Włoszech misyę odrodzenia i wolno- 
ści. Pomiędzy nim a księżniczką ro- 
dzi się uczucie głębsze, ciche, może 
tylko w słowach. Księżniczka, widząc 
w polskim żołnierzu materyał na bo- 
hatera i zwycięskiego wodza, za pora- 
dą d'Aintraignes'a chce przeciągnąć Suł- 
kowskiego do obozu wrogów republi- 
ki. Ofiaruje mu świetne warunki, gdy- 
by przyłożył rękę do zgruchotania 
wielkości Bonapartego. Sułkowski od- 
pycha zdradę, odpycha księżniczkę, 
żegnając w niej piękne złudzenie. 
I z tęsknotą i bólem zawiedzionego 
serca, marząc o Agnieszce Gonzaga, 
rzuca się na oślep w walkę i pada od 
kuli egipskiej. 

Materyałem do tragedyi jest tu 
złamanie się duszy młodego bohatera, 
który spotkał na drodze swych prze- 
znaczeń uroczą zwodnicę... Z wyżyn 
książęcego majestatu Agnieszka rzuca 
spojrzenia miłosne ku polskiemu żoł- 
nierzowi, który, tłumiąc ból i zawód 
serca, zostaje wierny swym hasłom, 
i pada, gdyż urok kobiecy wsączył 
w duszę jego omdlałość i kazał mu 
się zdać na wolę wypadkowi. 

Autor z treści dramatu nie wydo- 
był tragizmu wewnętrznego, Sułkow- 
ski nie przedstawia natężenia woli je- 
dnostki niezwykłej, która się zmaga 
z losem. Nie walczy, nie działa, wplą- 
tany w sprawy mało ważne, a bardzo 
odległe od przyświecającego mu wiel- 
kiego celu. Rozdźwięk pomiędzy ty- 
ranią losu, a idealnem ukochaniem 


wolnej Polski, nie urasta do rozmiarów 
tragicznego starcia—bohater jest raczej 
który go 


ofiarą ślepego losu, rzuca 


na bezdroża. Niemasz w dramatach 
akcyi stężonej, któraby się rozwijała 
z jednego założenia, niema ekspresyi 
charakterów, ani namiętności, któreby 
siłą artystycznej ułudy narzucały się 


czytelnikowi. Jest to szereg scen 
i epizodów, które się łączą z sobą, 
bez wewnętrznej konieczności. „erom- 


ski powieściopisarz, idealista, szermierz 
ducha demokratycznego z krwi i ko- 
ści, w najlepszych chwilach dramatu, 
w scenach obozowych aktu I, znajdu- 
je wyraz duszy chłopa-żołnierza, z ży- 
wiołowym ruchem uczuć ludowych. 
Przemawia potem, pod koniec sztuki, 
głęboki liryzm autora i jego parli de- 
mokratyczne, jego wreszcie pół-misty- 
czna historyozofia. Bohater niema 
stężenia charakteru, a jego тусег- 
skość jest mdła w czynach, choć 
piękna w słowie. Ciekawe, historyczne 
epizody, szczegóły uchwycone z wi- 
doczną znajomością epoki, przysłania - 
ją, niby pnące się gąszcze, główną jaźń 
dramatu. Autorrzuca tu i owdzie sce- 
nę szczęśliwą, daje trafne zarysy figur 
dziejowych, ale nie wywołuje wizyi 
żywych ludzi. Niema tu indywiduali- 
тти, której tajemnicę posiadają wiel- 
cy mistrze dramatu. Za wszystkie li- 
gury przemawia sam autor. Nie udało 
się Zeromskiemu stworzyć  tragedyi, 
ale rzucił na tło swego dziejowego u- 
tworu parę klejnotów poetyckich. 
Przepiękne są, zwłaszcza w akcie 
V,przedzgonne rozmowy Sułkowskie- 
go z jego przyjacielem Venturą. Na 
tle melancholii duszy polskiej snu- 
ją się marzenia o wielkich misteryach 
cywilizacyi wschodniej, o zwodniczym, 
księżycowym uroku niewiasty, o mi- 
stycznych zagadkach losu i miłości, 
Józef Kotarbiński, 


Oblicze duchowe polskiego literata, jak 
francuscy obserwatorzy je widzą. 


Marius i Ary Leblond są szczery- 
mi przyjaciółmi naszego narodu, nie 
wielu mieliśmy wogóle szczerszych, 
i dowody przyjaźni swojej składają nam 
liczne i piękne. Miesięczniki paryskie 
(dwutygodniki właściwie), i to najpo- 
czytniejsze, za ich sprawą przypomi- 
паја sobie o „francuzach północy“, 
o „latłinach słowiańskich" a dusza pol- 
ska dawno, a może nawet nigdy, nie 
była kołysaną w swoich marzeniach 
i głaskaną w swojej dumie tylu po- 
chlebstwami, do najczulszych miejsc 
bez pardonu się wdzierającemi. Wy- 
tworne to pochlebstwa, gromadzone 
w formie charakterystyki esencyonal- 
пеј iforsownej, metodą Sainte Beuve'a, 


który umiał w jednem rozwiniętem zda- 

niu skondensować rezultaty pracy mie- 

sięcznej. Marius i Ary Leblondowie 

piórem swojem wchłonęli te wielkie 

tradycye krytyki francuskiej i kiedy 
się czyta ich krótki, dwustronicowy 
wstęp do ostatniego, pięknego i szla- 
chetnego artykułu o nas (w Mercure 
de France). „O niewoli języka polskie- 
go“. wstęp poświęcony charakterystyce 
literatów polskich — nie literatury pol- 
skiej—z odcieniem smutku, przewijają- 
cego się śród doznanych radości, mu- 
simy przyznać, że podobieństwo dwóch 
ras i dwóch cywilizacyi, które nasi 
przyjaciele z nad Sekwany tak podkreśla, 
nie jest dość kompletnem, myśl nasza 


napróżno bowiem szuka krytyków, co 
by na podobną kartkę charakterystyki 


z taką łatwością i pewnością zdobyć 
się mogli. 
Skrupuły nasze rozbraja, to, 


że te rzeczy przemiłe, które nam spe- 
cyalnie, literatom polskim, bracia Le- 
blond piszą, oparte są widocznie na 
obserwacyi czynnej i metodycznej. Ude- 
rza nas to tem mocniej, że teren re- 
dakcyi „swiata* był jednem z pól, na 
którem autorowie zbierali obfite nie- 
zawodnie kłosy swych indukcyjnych 
żniw, skoro we wstępie swoim wspo- 
minają umyślnie o miłych chwilach, 
jakie spędzili w gronie współpracowni- 
ków i przyjaciół naszego pisma. 

Wyłliczają oni nawet te liczne te- 
maty, jakie poruszali podczas śniada- 
nia avec quelques uns de nos con- 
freres polonais, a więc: antiokcyden- 
talizm Dostojewskiego, Nitsche, Gogol, 
Walt Whitman, o ostatnich Indćpen- 
dants, o Bourdellu, Verhaerenie, o naj- 
młodszych francuzach, o teatrach pa- 
ryskich, o Revue Blanche Natanso- 
nów, o obyczajach, o kobietach... „Tak, 
o kobietach, które dla polaków, podo- 
bnie jak dla francuzów, nie stanowią 
bynajmniej wielkiej sprawy życia, lecz 
tylko najudatniejszego dzieła stworze- 
nia, dającego temat rozmowom, stosu- 
jącym się do emocyi estetycznych“. 
I chwalą nas autorowie francuscy, że, 
choć dążymy (ich zdaniem może nie- 
co zanadto) do stworzenia literatury 
ściśle narodowej, jesteśmy jednakże— 
au courant de lout. „Bez pedanty- 
zmu, otrząsając lekkim gestem bulwar- 
dowym popiół papierosów, stawia się 
tu dwadzieścia różnych kwestyi, 
mienia ciekawe historyjki, przechodzi 
od ożywienia, wzmacniającego się w za- 
pał, do swobodnego śmiechu, strzela 
się ostrym dowcipem, przyczem wi- 
doczną jest jednakże chęć oddawania 
sprawiedliwości cięmiężcom: o literatu- 
rze niemieckiej i rosyjskiej mówi się 
z uznaniem, oddaje się sprawiedliwość 
Hauptmanowi i Andrejewowi". 

To są tematy, wymienione przez 
Leblondów. A teraz posłuchajmy, w ja- 
ki sposób poruszali je, wobec francu- 
skich literatów, polscy towarzysze bro- 
ni na śniadaniu w „Swiecie“: „Roz- 
mowa z nimi staje się natychmiast 
francuską. Wyrazy ścisłe i malowni- 
cze cieniują (/muancen/) myśl gięt- 
ka, jasną, swobodną, nerwową, zara- 
zem jednak plastyczną. Ani śladu dya- 
lektycznej ciężkości, ani emfazy, ani 
hypokryzyi, gdy idzie o wypowie- 
dzenie swojej opinii. Brak również 
tych wiązań syntaktycznych i woka- 
bularnych, które ciągną się, niby wa- 
gony pociągu towarowego. Nic z te- 
go! Wyrażenie lekkie, jasność klasycz- 
na, dowcip /espri/) paryski, poczucie 
ironii, które poufałości nadaje ton ser- 
deczny i wytworny, a koleżeństwo o- 
zdabia humorem, dyletantyzm bez by- 
zantynizmu, humanizm naturalny i bez- 
interesowny. Nigdy, wobec niemców, 
ani wobec ogółu anglików, ani wobec 
rosyan, nie czuliśmy się tak blisko lu- 
dzi, podobnych nam. Z radością od- 
szukaliśmy tu braci kultury bardzo sta- 

j, która pozostała bardzo młodą, 


rej, 
równą i prawie identyczną do naszej, 


wy- ` 


Konkurs na 


Dr. H. Kunzek. Syrena (nagr.) 


wyrafinowaną przez cywilizacyę wojen 
krzyżowych i dworskiego życia, cere- 
monii i sejmów, bogactw patryarchal- 
nych, republikańskiego patryotyzmu, 
i racyonalizmu humanizującego—kwit- 
nącego w literaturze zarazem uczonej 
i swobodnej, równie harmonijnej, jak 
potężnej (co jest rzadkością), pełnej 
rozmaitości, elokwencyi i elegijności, 
która rozwinęła się w rodzaje płodne, 
wspaniale i z wdziękiem. Są to tyta- 
nowie rasy słowiańskiej, podobnie, jak 
my jesteśmy tytanami rasy celtyckiej, 
dwie istoty zbiorowe świeże i silne, 
bliźniacze w poczuciach swej rycersko- 
ści, artyzmu, towarzyskości, wytworne 
w stosunkach socyalnych i zdolne w 
brawurze aż do ішуі“. 

Takiem widzieli Marius i Ary Le- 
blondowie oblicze współczesnego lite- 
rata polskiego. Nie wypada nam te- 
go portretu retuszować, zdejmując zeń 
światła lub wzmacniając cienie, aby go 
do rzeczywistości zbliżyć. Powiedzmy 
sobie, że to jest nasze duchowe obli- 
cze, rzucone na ekran paryskiego mie- 
sięcznika przez soczewkę—ambicyi na- 
szych. Te nasze ambicye Leblondo- 
wie odczuli dokładnie i, to jest nieza- 


wodne. І na podstawie odczucia tego, 
bez trudu już, przyszło im napisać 


piękną, gorącą i wymowną obronę o na- 
sze „prawo do kultury". 
W. Kos. 


Heos. 


Za sukienki twej szelestem 
Płynie fala słodkiej woni; 

Kwiaty w pąkach budzisz gestem 
Za sukienki twej szelestem. 
Jambem, ani anapestem 

Pieśń twej krasy nie wydzwoni, 
Chyba sukni twej szelestem. 
Chyba falą twojej woni. 


Nietoperze. 


Bezszelestne nietoperze 

W szarym zmierzchu miękko błądzą. 
Zorzy smuga cicho strzeże, 

Drgają skrzydła nietoperze. 

W pałających ust kratrze 

Uśmiech twój połyska żądzą, 
Bezszelestne nietoperze 

Pragnień -z dusz- w duszę błądzę. 


Michał Maryan Poznański. 


Dr. H. Kunzek. Krak. 


godło domu. 


J. Szczepkowski. Dondindon (nagr.) 


Jan Goliński. 


Dr. St. Eliasz Radzikowski. Żubr. 


Konkurs nagodło domu. 


Wskrzeszając starodawny, piękny 
zwyczaj odznaczania domów godłami, 
które w praktyce zastępowałyby bez- 
duszne numery porządkowe i dawały- 
by naszym budowlom pewien indywi- 
dualny wyraz, Towarzystwo upiększa- 
nia Krakowa rozpisało niedawno pierw- 
szy polski konkurs na godło domu. 
Wynik artystyczny osiągnięto wcale 
pokażny, gdyż wśród 26 nadesłanych 
prac znalazł się cały szereg pomysłów, 
wytrzymujących najsurowszą cenzurę 
konkursową. Jury rozporządzało trze- 
ma tylko równorzędnemi nagrodami. 
Otrzymali je artyści-rzeżbiarze: Jan 
Szczepkowski za pracę pod godłem 
„Dondindon*, d-r Henryk Kunzek za 
„Syrenę* i młodziutki, bo piętnasto- 
letni zaledwie i niezmiernie pięknie 
zapowiadający się talent, Jan Goliński, 
za projekt pod godłem „Indyk“. Są- 
dowi konkursowemu przewodniczył prof. 
Teodor Axentowicz. 


л 


Odsłonięcie pomnika Jagiełły w Krakowie. 


Podczas przemówienia marszałka St. hr. Badeniego. 


\ 
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J. E. marszałek St. hr. Badeni na mównicy: 
„.Pójdziemy drogą jasną, czystą, w pracy 


codziennej, znojnej, mozolnej i ofiarnej... 


Piękny moment uroczystości: na mównicy 


składejąpubliczniepodziękowanie Wiwulskie- 
mu: prezydent miasta Leo i Paderewski. 


Dni grunwaldzkie w Krakowie. 


Wspomnieniem minionej dawno 
chwały rozzłociło się na krótko szare 
polskie ubóstwo. Nie była to manife- 
stacya na zewnętrzny, polityczny uży- 
tek, to był świąteczny odpoczynek 
dusz, poczęty z głębokich, elementar- 
nych pobudek. Żaden naród na świe- 
cie nie mógłby przejść obojętnie obok 
równie płomiennej daty, jaką w kalen- 
darzu naszych dziejów znaczy ów 
grzmiący i elektryzujący wyraz: Grun- 
wald. Skrępowana więzami politycz- 
go poddaństwa, rozciągnięta na Prokru- 
stowem łożu cierpień, Polska musiała 
w tym dniu uczuć zdwojone i potro- 
jone bicie serca. Oto w mgle półty- 


Rok V. Ne 30 z dnia 23 lipca 1910 roku. 


siącletniego wspomnienia zamajaczyło 
żywiej, plastyczniej, bliżej, niż zawsze, 
czem byliśmy w rodzinie ludów. Wzmo- 
gło się poczucie kontrastu naszego 
wczoraj i naszego dziś, gorycz zalała 
dusze. Lecz naród różni się czemś od 
człowieka. On nie zna beznadziejno- 
ści. Dlatego „ból wspominania dni 
szczęśliwych* wyraża się u niego ina- 
czej, niż u jednostki, towarzyszy mu 
żądza odrobienia strat poniesionych 
i poczucie, że straty te mogą być po- 
wetowane. Taką misyę spełniło „świę- 
to grunwaldzkie*. Wzbudziło gryzący 
żal za utraconą dolą, ale i radosną du- 
mę wielkiego historycznego spadku i 


Pomnik okrywa zasłona. 


д 


ЕА 


b. 1214, 


W chwilę później, zasłona spadła. 


męską wiarę w niewyczerpane jeszcze 


siły własne, które ukształtują przy- 
szłość. Uderzono w górny ton w sta- 


rym Krakowie. Wezbrały uniesieniem 
serca. W królewskim płaszczu wspom- 
nień stanęła Polska, cała u sarkofagu 
zwycięzcy z pod Grunwaldu. 

Przez trzy dni wyglądał Kraków 
tak, jakby mu przywrócono dawną, 
naczelną rolę w narodzie. Wśród ol- 
brzymiego zjazdu, idącego w dziesiąt- 
ki tysięcy przybyszów, znaleźli się 
przedstawiciele wszystkich ziem pol- 
skich i wysłańcy rozrzuconego po ca- 
łej ziemi wychodźtwa. W długim, bra- 
terskim uścisku spotkały się u stóp 
Zamku krakowskiego Mazowsze i Wiel- 
kopolska, Śląsk i Pomorze, Ruś i Li- 
twa. Był to niezapomniany widok, 
gdy między Wawelem i Floryańską 
bramą, ulicami, umajonemi zielenią, 
powiewającemi lasem sztandarów, prze- 
pływała we wszystkich kierunkach fala 
historycznej polszczyzny. 

Pizez trzy dni snuł się wątek bo- 
gatego programu uroczystości narodo- 
wych. Stary obyczaj nakazał „z Bo- 
giem* rozpocząć. We wszystkich ko- 
ściołach „polskiego Rzymu“ z uderze- 
niem tej samej godziny odprawia się 
ofiara dziękczynna za zwycięstwo na 
polach tannenberskich.  Kilkudziesię- 
ciotysięczny tłum skupia się pod bar- 
bakanem i na placu Matejki, gdzie Kra- 
ków odebrać ma monarszy dar z rąk 
wielkiego artysty i wielkiego obywa- 
tela kraju. Spada zasłona —i wzrok 


Odsłonięcie pomnika Jagiełły w Krakowie. 


Paderewski na mównicy. 


„.Pomnik nie stanowi tylko hołdu dla:świętej praojców pamięci, 
ale stanowi votum na ołtarzu ojczyzny, w intencyi, by wszystkie 
dzieci tej ziemi natchnione zostały miłością i zgodą, by duchy świe- 
Мапе przodków „wyprosiły dla nas i wiary тос i nadziei pogodę, ro- 
zwagę, cierpliwość i tę dobrą wolę, bez której niema ani cnót ci- 
chych, ani sławnych czynów... 


olśniewa majestatyczny, olbrzymi po- 
sąg Jagiełły. Do ostatniej chwili osło- 
nięty był nieprzebitą tajemnicą, tem 
żywsze teraz budzi zaciekawienie. Wra- 
żenie jest monumentalne—od królew- 
skiego jeźdźca bije czar siły zwycię- 
skiej, cała ogromna, wysoko w niebo 
strzelająca masa pomnika jest hymnem 
o potędze. Brzmi uroczysta, surowa 
melodya „Bogarodzicy“. Padają nie- 
liczne, powagą chwili nacechowane 
słowa. Entuzyazm zgromadzonych ogar- 
nia dzieło i wspaniałego ofiarodawcę, 
dla którego tysiące serc bije w tej 
chwili wdzięcznością. Odwieczna pieśń 
legionów zamyka pierwszy akt naro- 
dowego święta. 

Grunwaldzki zlot Sokołów zwraca 
uwagę w inną stronę. Na rozległych 
błoniach krakowskich prowizoryczna 
arena, okolona trybunami dła widzów, 
gromadzi kwiat polskiego Sokolstwa. 
Cztery tysiące młodych i silnych ra- 
mion pręży się zgodnemi ruchy, czter- 
dzieści tysięcy przypatruje się wspa- 
niałemu widokowi. Obok Sokołów sta- 
je do popisu tysiąc pań, przywitanych 
gromkiemi oklaskami. Coraz trudniej- 
sze ćwiczenia coraz sprawniej wyko- 
nują szare zastępy Sokole, składając 
znakomicie swój zlotowy egzamin. 
Wypełnia on niemal połowę grunwaldz- 
kich uroczystości. Przez ten czas na 
błoniach krakowskich, skąd otwiera 
się perspektywa na daleki kopiec Ko- 
ściuszki, funkcyonuje, jakby niezależny 
od miasta, olbrzymi organizm, zaspa- 
kajający sam swoje potrzeby; umyślnie 
zorganizowana kuchnia polowa obsłu- 
guje tysiące ludzi. 


„.Niech każdy polak i litwin każdy z da- 
wnych dzielnic Ojczyzny, czy z za Oceanu, 
spogląda ną ten pomnik, Јако na znak wspól- 
пеј przyszłości, świadectwo wspólnej chwa- 
ły,zapowiedź lepszych czasów, Јакопа сг481- 
kę własnej, wiarą silnej duszy... 


Front cokołu pomnika Jagiełły. 


Ćwiczenia „Sokołów” w dniu 16 lipca r. b. w Krakowie. 


Sokoli galicyjscy urządzają owacyę dla gości z za kordonów. 
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Blisko 5 tysięcy sokołów wykonywa zadziwiającą sprawnością ćwiczenia. 


Tysiąc sokolic na boisku. 


FEMA. frati 


Wiceprezes Centralnego Tow. Rolniczego, p. Maryan Kiniorski, Deputacya węgierska, pod przewodnictwem posła Nagy'ego, który 
jenerał Babiański i Rodiczew, podczas ćwiczeń ,„„Sokołów”. wygłosił płomienną mowę przy odsłonięciu pomnika Jagiełły. 


Pochód grunwaldzki w dniu 17 lipca r. b. w Krakowie. 


Arz i 


Wieśniaczki z okolic Krakowa. 


A tętno Krakowa uderza mocno, wystawę pamiątek z epoki Jagiełły. 
jak chyba przed setkami lat uderzało. Obraduje długi szereg zjazdów, od- 
Snuje się nieprzerwany korowód uro- bywają się wykłady i odczyty popu- 
czystości. W pałacu sztuki otwarto  larne, na otwartych przestrzeniach szu- 


Sokolice. 


Wieśniaczki z okolic Żywca. 


mi ochota zabaw ludowych, w wiel- 
kich, uroczyście dekorowanych salach 
zbliżają się do siebie, 


nych 


stołach, ludzie 


przy biesiad- 
ze wszystkich 


Pochód grunwaldzki w dniu 17 lipca r. b. w Krakowie. 


Wieńce od wieśniaczek galicyjskich. 


Pochód w ul. Grodzkiej. 


Krakusi na koniach. 


dzielnic Polski, z obczyzny, z za oce- 
anu. Gości Kraków obcych przyby- 
szów, którzy przywieźli pozdrowienie 
narodowi polskiemu. Są między nimi 
„bratankowie" z za Karpat, węgrzy, 
są czesi, chorwaci, trochę francuzów, 
rosyan. Na ulicach trwa ruch gorącz- 
kowy. Z szarym mundurem sokolim, 
okrywającym rozpiętą па piersiach 
czerwoną koszulę, mieszają się w tłu- 
mie jakieś egzotyczne, obce kostyumy 
narodowe i nieskończone odmiany pol- 
skich strojów  wieśniaczych. Chłop 


Pochód ,,„Sokołów”. 


przybył ławą na święto grundwaldzkie. 
Pełno go na ulicach, w lokalach, na 
zabawie, na wiecach, w teatrze. Wszyst- 
ko to wytwarza ruch chwilami oszała- 
miający, do którego cichy Kraków nie 
przywykł. Wieczorem płonie całe mia- 
sto iluminacyą, dokoła świeżo odsło- 
niętego pomnika Jagiełły palą się 
krwawo pochodnie, z Maryackiej wie- 
ży błyskają w niebo długie smugi elek- 
trycznego światła, atyka Sukiennic Iśni 
tysiącami lamp. Odprawiają się „wian- 
Кї“ na Wiśle. W czerwonem świetle 
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„Sokoli? włościańscy. 


bengalskiem, jak widmo upiorne, wy- 
gląda senny Wawel. 


Dokoła wszystkiego bez końca 
płyną tłumy i tłumy. 
Wreszcie pochód do sarkofagu 


króla-zwycięzcy. Zdawało się, że to 
cały naród dąży na wzgórze wawel- 
skie. Wszystkie ziemie polskie, wszyst- 
kie stany. Tak chyba musiały wyglą- 
dać ulice Warszawy, gdy do katedry 
św. Jana spieszyła ludność wysłuchać 
zaprzysiężenia ustawy Trzeciego Maja. 
Wśród gęstego szpaleru widzów, akla- 


Pochód grunwaldzki w dniu 17 lipca r. b. w Krakowie. 


Pochód w ul. Wolskiej. 


mowany żywo, obrzucany kwiatami, 
posuwał się olbrzymi wąż pochodu 
przez trzy godziny od błoń krakow- 
skich, po przez główne ulice, ku kró- 
lewskiemu zamkowi. Szło dwanaście 
tysięcy umundurowanych Sokołów. Szły 
niezliczone zastępy tych, co „żywią 
i bronią", junackie, piękne, z podnie- 
sioną głową i błyszczącemi oczyma. 
Las krakusek czerwienił się wzdłuż 
ulic, na które z okien padały kwiaty 
i okrzyki zachwytu. Chłop polski był 
bohaterem chwili, ku niemu zwracały 
się przedewszystkiem oczy i serca. 
Zamaszyście, z fantazyą posuwał się 
konny oddział krakusow, szły piesze 
„Bartoszowe drużyny“, po raz pierw- 
szy szedł na Wawel ze wszystkiemi 
stanami narodu zorganizowany robot- 
nik z pod „czerwonego sztandaru". 
Co chwila zrywała się z chłopskich 
szeregów gromka nuta pieśni legio- 
nów, a wtedy zapał patrzących na ten 
niezwykły pochód dochodził do zenitu. 
Jedyny, niezapomniany widok przed- 
stawił się oczom patrzących, gdy barw- 
ny strumień ludzki wtargnął na stary 
Rynek krakowski i opłynął Sukiennice, 
posuwając się obok miejsca, na któ- 
rem Kościuszko przysięgał narodowi 
i gdzie pierwszy władca Prus nowo- 
czesnych składał hołdowniczy pokłon 
polskiemu królowi. A potem wpłynęła 
cała ta potężna fala na Wawelski dzie- 
dziniec i dziesiątki wieńców pokryły 
grób pogromcy Krzyżaków. 

Wieczorem bankiet, urządzony przez 
dziennikarzy krakowskich. Dwieście 
osób. Politycy, działacze społeczni, li- 
teraci, artyści. Wszystkie dzielnice Pol- 
ski reprezentowane. Długi szereg prze- 
mówień, utrwalających historyczne zna- 
czenie obchodu. 

Tak skończyły się dni grunwaldzkie. 
Kraków. Clar. 


Delegaci miast. Armata z kwiatów, prowadzona przez młodzież sokolską. 


Obchód grunwaldzki we Lwowie. 


Uroczystość odsłonięcia tablicy na pamiątkę Grunwaldu we Lwowie, przed facyatą katedry. 


a 


Dzień grunwaldzki w Warszawie. NI 


W dniu 15-ym lipca, Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, gościnnie otwo- 


rzyło swe podwoje dzieciom i robotnikom. Przesunęły się tłumy, ро" 
dziwiając przedewszystkiem arcydzieło Matejki. 
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Spowiedź terorysty. 


Gdybyśmy chcieli jednem słowem 
określić możliwie dokładnie treść umy- 
słowego życia społeczeństwa rosyjskie- 
go w obecnej dobie—to najwłaściw- 
szem może po temu wyrażeniem by- 
łoby; robienie bilansów. Piśmiennictwo 
rosyjskie teraz — to przedewszystkiem 
szereg bilansów zdobyczy i strat mi- 
nionego okresu ruchu rewolucyjnego— 
zsumowywanie jego p/asów i minus ów. 
Spostrzegać się to daje zarówna w pu- 
blicystyce, jak w „literaturze pięknej“. 
Tylko, podczas gdy publicystyka zsu- 
mowywuje przedewszystkiem plusy 
i липиѕу zewnętrznych przejawów 
życia społecznego—to literatura pięk- 
na, z natury rzeczy, zajmuje się raczej 
wewnętrzną jego treścią—usiłując, bądź 
to odtworzyć psychologię mas pod- 
czas niedawnych ruchów ludowych— 
bądź też dać odbicie tych wypadków 
w jaźniach indywidualnych, ująć i okre- 
ślić istotę przełomu, jaki się dokonał 
w duszach jednostek podczas okresu 
„burzy i wrzenia“. 

Oczywiście każdy z autorów, pi- 
szących „na ten temat", patrzy na rze- 
czy pod własnym kątem widzenia. Więc 
też najnowsza literatura rosyjska — 
obok takiego np. dramatu Andrejewa 
„Car głód“, syntetyzującego (nawiasem 
mówiąc, w zanadto schematycznej, su- 
chej formie) przejawy ruchu mas ludo- 
wych—stworzyła już cały szereg bar- 
dzo różnorodnych, indywidualnych, ty- 
pów psychologicznych, „nowych ludzi“ 
Rosyi — jak Pieredonow і Trirodow 
z „Drobnego biesa* i „Trupich cza- 
rów“ Sołłoguba, jak bohaterowie „Sa- 
nina“ Arcybaszewa, lub utworów A. Ka- 
mienskiego, że wymienimy tu tylko 
utwory najbardziej rozgłośne, choć 
zresztą nader nieznacznej wartości. 
A przytem — jakby dla potwierdzenia 
starej prawdy, że: „umrzeć musi w ży- 

ciu, co ma ożyć w pieśni“ -- literatura 
rosyjska, tak, jak zresztą i nasza, te- 
raz dopiero zajęła się „bohaterami re- 
wolucyi* — і w najwybitniejszych jej 
utworach znajdujemy nie „ludzi dnia 
dzisiejszego", lecz „dnia wczorajsze- 
ро“. Pozornie zresztą. Pomimo bo- 
wiem, że tłem tych utworów są obra- 
zy wypadków rewolucyjnych, nieraz 
nawet bardzo wierne rzeczywistości 
faktycznej—i że chronologicznie akcya 
ich rozgrywa się „wczoraj*—to jednak 
psychologicznie mamy tu raczej pro- 
jekcye wypadków i ludzi rewolucyi na 
dusze ludzi z „dzisiaj“, niż rzeczywi- 
stą psychologię ludzi doby rewolucyj- 
nej, z ich nastrojem ówczesnym. Działa 
tu subjektywizm chwili, który przy- 
ćmiewa zdolność „widzenia bezintere- 
sownego'—i z tego powodu we wszy- 
stkich utworach „na tle“ rewolucyi 
mamy przedewszystkiem szereg doku- 
mentów psychologicznych, stwierdza- 
jących obecny nastrój społeczeństwa 
rosyjskiego. 
Powiedzieliśmy: społeczeństwa — 
niezbyt ściśle. Właściwie bowiem mo- 
że tu jedynie prawie być mowa o in- 


*) W. Ropszyn „Koń bliednyi” Pe- 
tersburg 1909. 


czas samej rewolucyi wszystkie inne 
warstwy były tylko — świadomie lub 
nieświadomie—albo przeciwnikami albo 
sprzymierzeńcami inteligencyi—ona zaś 
właściwym rewolucyi Sp:zr/us movens— 
tak samo i w literaturze znajdujemy 
przedewszystkiem szereg typów psy- 
chologicznych, będących rezultatem te- 
go przełomu, jaki pod wpływem wy- 
padków rewolucyjnych dokonał się 
w psychice inteligencyi rosyjskiej. Tej 
inteligencyi, która „wczoraj* walczyła 
słowem lub orężem z wiarą w lepszą 
przyszłość, „dzisiaj“ zaś, albo rozcza- 
rowana i zawiedziona dokumentuje 
utratę wszelkiej wiary w zwycięztwo— 
albo też, w drugiej swej części, nie 
chcąc wyrzekać się ostatecznie nadziei, 
usiłuje w sobie i w innych tę wiarę 
za wszelką cenę podtrzymać. Przyję- 
cie jednego lub drugiego światopoglą- 
du (wiary lub zwątpienia) stanowi dla 
inteligencyi rosyjskiej o jej przyszło- 
ści społecznej, jest więc zagadnieniem 
wartości; a w konsekwencyi tego osią 
wszystkich tej kategoryi utworów sta- 
ја się problematy etyczne.  Oświetle- 
nie dodatne lub ujemne wyprowadza- 
nych typów psychologicznych, a na- 
wet sama ich konstrukcya, uzależnione 
są od tego, jakie zagadnienie moralne 
dany utwór rozwiązać usiłuje—jakiego 
światopoglądu jest rzecznikiem — czy 
ma być hymnem wiary w zwycięstwo 
czy też ponurą pieśnią rozpaczy o klę- 
sce i zwątpieniu. Wobec mikroskopij- 
nych rezultatów niedawnych walk, wo- 
bec ujawnienia zagnieżdżonej od po- 
czątku zdrady we własnych szeregach, 
pesymizm w utworach współczesnych 
rosyjskich pisarzy przeważa. W powie- 
ściach typy dodatnie są nieliczne ibla- 
de: taki dramat Andrejewa kończy się 
klęską rewolucyi; Sołłogubowi cała in- 
teligencya prowincyonalna przedstawia 
się jako zbiorowisko beznadziejnie ba- 
nalnych i płaskich, a jednocześnie zwy- 
rodniałych przeciętności; Arcybaszew 
i Kamienskij chwytają jako za ostatnią 
deskę ratunku i jedyną racyę życia, za 
wybujały erotyzm... Słowem, otchłań 
rozpaczy i zwątpienia, zmierzch wszy- 
stkich bogów i bożyszcz, olbrzymi po- 
grom wszelkich ideałów, upadek wszy- 
stkich wiar i wartości moralnych. Nie 
było i nic nie niema, wysiłki były bezpło- 
dne, ofiary próżne, poświęcenia da- 
remne—jest tylko chaos jakiś bez żad- 
nej idei przewodniej, łańcuch nieszczęść 
i klęsk, krwawych walk, w imię Ni- 
czego staczanych. ОсаІопа z tych 
walk jednostka ludzka, oszalała roz- 
paczą, obłędna czczością, bezcelowoś- 
cią i marnością, istnienia, jedyną uciecz- 
kę znajduje w rzuceniu się w prze- 
paść niebytu, nicości. Najjaskrawszym 
wyrazem tego nastroju inteligencyi ro- 
syjskiej jest właśnie utwór Ropszy- 
na „Koń blady“. 

Książka ta zdobyła odrazu roz- 
głos i poczytność niemałą i wywołała 
całą powódź literatury krytycznej. Zło- 
żyły się na to dwie przyczyny. Po 
pierwsze utwór ten jest niezaprzecze- 
nie dziełem sztuki prawdziwej — co 
stwierdza znakomity powieściopisarz 
i krytyk, może najwybitniejszy umysł, 
Rosyi współczesnej — D. Mereżkow- 
skij. Po drugie, wszyscy wiedzą, że 
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pod pseudonimem W. Ropszyna ukry- 
wa się jeden z najczynniejszych dzia- 
łaczów partyi socyalistów-rewolucyo- 
nistów, przywódca, obok Gerszuniego, 
no i Azefa, i organizator jej drużyn bo- 
jowych, teoretyk i „ргакіук“ rewolu- 
cyjnego terroru, biorący osobiście 
udział w najryzykowniejszych przed- 
sięwzięciach; parokrotnie wskutek te- 
go chwytany przez władze i skazywa- 
ny na śmierć a zawsze szczęśliwą i 
śmiałą ocalający się ucieczką; wreszcie 
do tej pory wybitnie czynny członek 
partyi. Dzieło to więc-rezultat oso- 
bistych przeży człowieka, który był 
kierowniczą sprężyną najdonioślejszych 
wypadków—może być uważane za wy- 
raz nastroju, panującego obecnie w ko- 
łach ludzi, którzy na szali losów Ro- 
$уї i rewolucyi zaważyli ogromnie, 
którzy tą rewolucyą żyli— przeto naj- 
bardziej są powołani do wydania sądu 
nad nią, tj. nad swoją własną prze- 
szłością. І dzieło Ropszyna jest też 
przedewszystkiem sądem nad czynami 
i ludźmi rewolucyi — sądem, którego 
wyrok głosi bezwzględne potępienie... 


Jest ich pięcioro. Przyjeżdżają 
do jednego z miast gubernialnych wy- 
konać zamach na gubernatora. Głów- 
ny bohater utworu, Jerzy, przywódca 
tej piątki — lotnego oddziału bojow- 
ców—zamieszkuje w hotelu pod na- 
zwiskiem angielskiego inżyniera. Ko- 
bieta, Erna, chemik oddziału, która 
przygotowuje pociski wybuchowe, jest 
jednocześnie kochanką Jerzego. Po- 
zostali trzej: Wania, Henryk i Teodor, 
przebrani za dorożkarzy, jeżdżą po mie- 
ście i śledzą każdy krok gubernatora, 
komunikując rezultaty Jerzemu, który 
trzyma wszystkie nici w ręku i ukła- 
da plan zamachu. Oczywiście od wy- 
szukania odpowiedniej chwili i oko- 
liczności, do wykonania zamachu, upły- 
wa znaczny przeciąg czasu — i przez 
ten czas, w formie impresyi osobistych 
głównego bohatera (utwór pisany jest 
w formie pamiętnika, prowadzonego 
przez Jerzego), lub rozmów, prowadzo- 
nych pomiędzy członkami piątki, za- 
rysowuje się przed nami psychologia 
działających postaci. 

O Ernie wiemy niewiele. Z roli, 
jaką odgrywa, można wywnioskować, 
że do udziału w akcyi terrorystycznej 
popycha ją głównie miłość (kocha bez 
pamięci Jerzego, nawzajem przez nie- 
go nie kochana i wciąż o miłość że- 
brząca); pozatem nie zdaje sobie spra- 
wy dokładnie z pobudek swoich czy- 
nów — mówi tylko do Jerzego, że 
„wstydzi się żyć”. Teodor, były ro- 
botnik, żyje jedynie zemstą i dla zem- 
sty—nad całym światem panów i bo- 
gaczy: za to, że mu żonę zabito; za 
to, że pracując we fabryce, zarabiał ru- 
bla dziennie, podczas gdy jedna suknia 
strojnej damy kosztuje dwieście rubli; 
za to, że „my dzień w dzień na fa- 
bryce, matki wyją z rozpaczy, siostry 
wychodzą na ulicę"... a świat szczę- 
śliwych tymczasem bawi się bez tro- 
ski... „Wszystkich ich należy (zabi- 
jać), bezwarunkowo*—mówi. Henryk 
jest dość drewnianą figurą: były stu- 
dent, wie tylko, że „tak trzeba“, po- 


wtarza programowe hasła: „wolność, 
równość, szczęście dla wszystkich i... 
kocha potajemnie Ernę; zresztą gotów 
jest iść na śmierć—dopomina się na- 
wet o zaszczyt pójścia pierwszy... 

Najwyraźniej zarysowany, obok 
samego Jerzego, jest Wania—może ja- 
ko antyteza, dla lepszego uwypuklenia 
psychologii i wierzeń (a raczej ich bra- 
ku) głównego bohatera. Również były 
student uniwersytetu, mając dużo wol- 
nego czasu przed zamachem, czyta 
Nowy Testament i, przejmuje się jego 
duchem; z racyonalisty staje się mi- 
stykiem, ze sceptyka—mocno i szcze- 
rze wierzącym uczniem Chrystusa. So- 
cyalizm swój uzupełnia chrześciaństwem, 
wierzy, żerewolucya rosyjska, oparta 
na chłopstwie (krestjanstwie* — „chri- 
stjanstwie"), та do powiedzenia świa- 
tu (obok dwóch wielkich słów, powie- 
dzianych przez Europę: „wolność“ i 
„Ssocyalizm*) trzecie wielkie słowo: 
miłość. „Przecież u Marty jest tylko 
jedna połowa prawdy— druga u Maryi“. 
Chce zmieniać ustrój społeczny i idzie 
do walki, w imię miłości. Lecz czuje 
sprzeczność wewnętrzną: „Idę zabijać, 
a sam wierzę w Słowo, wyznaję Chry- 
stusa'. I jedyne wyjście w tej sprzecz- 
ności widzi w idei ofiary; i pójdzie, 
zamach wykona, zabije — lecz „odda 
duszę swoję za braci swoich*— zginie 
sam i śmiercią własną może odkupi 
zabójstwo, „najcięższy grzech przeciw- 
ko ludziom i Bogu“. Tak robi: po wy- 
konaniu zamachu, nie ucieka i nie bro- 
ni siętym, którzy go chwytają. Z wię- 
zienia idzie spokojnie na szafot, a przed 
śmiercią pisze do towarzyszy: „Speł- 
ńniłem swój obowiązek. Czekam sądu 
i wyroku... wszystko jedno, nie mógł- 
bym żyć po tem, co zrobiłem. Wierzę: 
nie mieczem, lecz miłością zbawi się 
świat... Ale nie widziałem w sobie 
siły by żyćw imię miłości, i zrozumiałem, 
że mogę i powinienem w jej imię 
umrzeć"... 


DN. S. Wrzos. 


Notatki literackie. 
Bogusław Adamowicz. W STARYM DWO- 


RZE. Opowieść fantastyczna. Lwow- 
skie Tow. Wydawnicze. 
Kreślona ręką poety, który nie opanował 


techniki powieściopisarskiej i któremu ona 
jest obcą—opowieść ta tem nie mniej po- 
ciąga i zaciekawia. Powodem tego jest 
wielkie bogactwo pomysłu. Duchy od pe- 
wnego czasu wydały wojnę żyjącym. Ca- 
łe miasta są opanowane przez strachy, któ- 
re wypędzają z domów mieszkańców. 
W ruinach gnieżdżą się widma i odbywa- 
ją się rzeczy niezwykłe. I to wszystko, co 
wyraźnie się ukazuje człowiekowi intuicyi, 
człowiekowi wierzącemu w zaświat, wszyst- 
ko to jest zakrytem dla oczu człowieka 
trzeźwego rozsądku, dla racyonalisty. Dwóch 
tajemniczych dziadków opiekuje się w sta- 
rym dworze piękną dziewczyną, która sta- 
je się żoną bohatera opowieści. Lecz 
w chwili, gdy nowożeńcy opuszczają dwór, 
niknie on bez śladu. Dziadkowie byli du- 
chami, którzy pozostawali na ziemi tylko 
dla swej wnuczki. W tym fantastycznym 
dworze czytają gazety, donoszące o prze- 
biegu wojny duchów, gazety, które nauko- 
wcowi-profesorowi wydają się niezapisa- 
ną kartą papieru... 


Opowieść czyta się z wielkiem zaję- 
ciem, przypomina trochę Wells'a, lecz po- 
zbawiona jest pierwiastku humorystyczne- 
go itego bądź co bądź realnego funda- 
mentu, który cechuje Wells'a. 

Savitri. 


„METODYKA WYCIECZEK KRAJOZNA- 
МС2ҮСН“. Wydawnictwo Polskiego To- 
warzystwa krajoznawczego. 

Jest to wydawnictwo zbiorowe, przez 
najlepszych naszych specyalistów оргасо- 
wane, niesłychanie cenne, jako praktyczny 
podręcznik do poznania gruntowniejszego 
ziemi polskiej. Uwzględnione są w tym 
podręczniku wszystkie działy, jak fauni- 
styka, etnografia i folkfor (dlaczego nie 
„ludoznawctwo*?), geologia, architektura, 
archeologia, antropologia, florystyka, — co 
ozdobiono licznemi ilustracyami i dopeł- 
niono pożytecznemi wiadomościami z dzie- 
dziny hygieny i ratownictwa na wyciecz- 
kach. Jest to pierwsza w naszej li eraturze 
próba metodyki krajoznawstwa. Przyczy- 
ni się ona niezawodnie do wzmożenia ra- 
cyonalnego podróżnictwa po kraju i szczegól- 
nie użyieczną będzie młodzieży szkolnej 
z klas wyższych w czasie jej wycieczek 
szkolnych po kraju, z coraz większem za- 
miłowaniem i znawstwem uprawianych. 


| W.K. 


O PROSTYTUCYI HANDLU KOBIETAMI 
Aug. Wróblewski Warszawa 1909. 
Bardzo aktualnemu problemowi życia 

społecznego poswięca p. Aug. Wróblewski 
swoją broszurę. Na treść jej składają się 
ogólne uwagi o handlu kobietami, w któ- 
rych autor zasadniczo i na podstawie hi- 
storycznego przeglądu rozpatruje tę kwe- 
styę, a dalej odczyty, sprawozdania z obrad, 
wyniki własnych obserwacyi i badań, ze- 
brane zarówno w Warszawie, jak w innych 
ziemiach polskich i zagranicą. Zgromadzo- 
ny w licznych tabelach materyał statysty- 
czny jest ilustracyą wywodów autora. 


WYCIECZKADO PARANY. Dr. Stan. Kło- 
bukowski. Lwow, Gubrynowicz isyn 1909. 


Wzrastająca emigracya ludu polskiego 
do Nowego świata, ciągle jeszcze nie uję- 
ta we właściwe koryto, odbywająca się do- 
rywczo i bezplanowo, interesuje niewątpli- 
wie i poszczególnych badaczy, jak zwłasz- 
cza Towarzystwo, zawodowe zajmujące się 
wychodźtwem. Z inicyatywy jednego z tych 
Towarzystw zwiedził dr. Stanisław Kłobu- 
kowski w roku 1895 polskie kolonie w Pa- 
ranie, a w książce, pod wymienionym wy- 
żej tytułem, ogłasza dziennik swojej podró- 
ży. Obserwacye, poczynione na miejscu, 
byłyby niewątpliwie interesujące, gdyby 
nie to, że sięgają już w przeszłość zbyt 
odległą, że przedstawiają stosunki, które 
od czasu, kiedy je autor miał sposobność 
badać, uległy wielkim i zasadniczym zmia- 
nom. W skutek tego książka p. Kłobu- 
kowskiego może być dla czytelnika cieka- 
wym dziennikiem podróży, oceny obecne- 
go stadyum emigracyi, niestety, nie daje. 


SZKICE. Wanda Milowicz. Kraków. Na- 
kład W. L. Anczyca i S-ki 1909: 
Głębokie uczucie miłości ziemi ojczy- 

stej jest podstawą zbiorku szkiców p. Wan- 

dy Milowicz. Niektóre z nich są szlachet- 
ną impresyą, entuzyastycznym wyrazem 

ukochania „matki ziemi*, skargą na zło і 

niedole, inne bardziej rzeczowo dotykają 

poszczególnych kwestyi społecznych, jak 
np., „Społeczne zadanie kobiety w rodzi- 
nie” lub „Kobieta do kobiet” i dążą do 
wskazania i ustalenia dróg, mogących ша- 
twić rozwiązanie bardzo aktualnych dziś 
problemów. Słusznie zwłaszcza uważa au- 
torka za wielkie nieszczęście społeczne 
rozdźwięk między starszem a młodszem 
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pokoleniem, do którego usunięcia przede- 
wszystkiem kobiety polskie winny dołożyć 
pracy. 


BAJKI. Wanda Milowicz. Kraków. Na- 
kład W. L. Anczyca i S-ki 1909, 


Tytułem „bajek” zaopatrzyła autorka 
trzy opowieści fantastyczne na temat za- 
mierzchłych i dzisiejszych dziejów. Histo- 
ryę dziewczyny która nie znalazła nigdzie 
czystego odblasku swej duszy i dlatego 
w rybkę złotą przemieniona została, kreśli 
z nich pierwsza „W пос księżycową”. 
Druga opowiada dzieje rodzeństwa, które 
połączyło się miłością i śmiercią, trzecia 
wreszcie, bajka o świętym Mikołaju wie- 
dzie czyteluika w tajemne swiaty niespeł- 
nionych pragnień. Wszystkie ożywia szcze- 
re uczucie i prostota, które pozwalają za- 
pomnieć o pewnych brakach kompozycyj- 
nych. 


WSPOMNIENIA MŁODEJ ROBOTNICY. 

Z przedmową Augusta Bebla. Тот. 

z niemieckiego B. Hollaender. Łódź— 
Warszawa. Księgarnia Z. Fiszera. 


Nieskomplikowana, lecz bardzo realna 
historya życia młodej robotnicy fabrycznej, 
narażonej na długą walkę z nędzą życio- 
wą, dochodzącej zwolna do uświadomienia 
społecznego i teoryi socyalistycznych. Au- 
torka jaskrawemi barwami maluje losy 
dziecka proletaryatu, przedstawia życie naj- 
niższych warstw społeczeństwa. Książkę 
zaopatrzył przedmową znany poseł socya- 
listyczny Bebel, powtarzając na wstępie 
uwagę, że stosunkite mniej są nam znane, 
niż warunki życia napół dzikich plemion 
afrykańskich. 


W beczce naokoło świata. 


Pojawili się już w Warszawie trzej wło- 
si w beczce, w której postanowili objechać 
cały Świat. Założyli się oni przed jedena- 
stu miesiącami o 150,000 lirów, że w cią- 
gu dwunastu lat odbędą podróż w beczce 
naokoło świata. Wyruszyli z  Wenecyi 
cyi 20 czerwca r. z. i przebyli już Włochy, 
Szwajcaryę, Егапсуе, Belgię, Holandyę 
i Niemcy. Obecnie udają się do Козу 
a następnie do Chin, Indyi, Persyi, Pół- 
nocnej i Południowej Ameryki, Afryki 
i Hiszpanii. Beczka niezwykłych го2тіа- 
rów jest opatrzona grubemi stalowemi o0- 
bręczami i posiada mniej więcej trzy 
metry długości i półtora metra wysokości. 
W beczce urządzone jest legowisko w ten 
sposób, że mimo obrotu beczki, trzyma 
się zawsze poziomo. Na legowisku tem 
spoczywać może zawsze jeden z podróż- 
ników, podczas gdy drugi beczkę рору- 
cha. Niezwykli ci podróżnicy utrzymują się 
w drodze głównie ze sprzedaży kart zwi- 
dokami, i budzą wszędzie kolosalne zainte- 
resowanie. Obecnie podróżnicy mają za- 
miar przedstawić się publiczności warszaw- 
skiej na Dynasach. Ed. 


Podróżnicy: Attilio Zanardi i Eug. Viancello. 


Misya wojskowa chińska w Rzymie. 


Król belgijski w Paryżu. 


J. С. W. Тгај-Тао i król włoski przypat”ują się manewrom pod Rzymem. 


Dlaczego p. Lauthelme nie chce 
grać roli „Manon Lescaut?“ 


Panna Lauthelme jest obecnie najpięk- 
niejszą aktorką teatrów paryskich. Oby- 
czaje mniej surowe nagradza też suto uro- 
dą, którą posiada w dostatecznej ilości, 
aby starczyło jeszcze na wyrównanie bra- 
ków talentu i szkoły. W każdym razie dy- 
rektorowie teatrów wyrywają sobie to pięk- 
ne cacko, publiczność bowiem, gdy skon- 
statuje na przedstawieniu, iż panna Laut- 
helme jest istotnie bardzo piękna, uważa, 
iż otrzymała dosyć za swoje pieniądze i 
wychodzi z teatru zadowolona. Ambitnv 
dyrektor teatru „Athćnce*, p. Deval, który 


Pani Lauthelme. 
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chce swój artystyczny zakład wprowadzić 
w modę, nabył od Bataille'a nową sztukę 
i zaangażował do niej piękną Lauthelme. 
Sztuka Bataiile'a nie była coprawda nowa. 
Oklaskiwany autor „Kobiety nagiej“ i 
„Dziewicy szalonej* przerobił na 
scenę starą, klasyczną powieść księdza 
Prevosta „Manon* 1 tę to Manon miała 
upostaciować piękna Lauthelme. Wszystko 
za 30 tysięcy Iranków miesięcznej gazy. Ale 
piękna Lauthelme po pierwszej próbie zeszła 
z desek Аїһёпёе, aby na niejuż nie wrócić. 
Czemu? Tem nie powinna się prasa zaj- 
mować. Do prasy należy jedynie podać 
do wiadomości publicznej, jak piękna Laut- 
helme tłomaczy i usprawiedliwia swój Ка- 
prys. Otóż -піе jest to kaprys, ale święte 
oburzenie. 

— Przymusić mnie chciano do grania 
w sztuce rozpustnej!—woła piękna aktorka 
w liście publicznym. 

Ale pani wiedziałaś, Со masz grać, 
kiedy podpisywałaś kontrakt — odpowiada 
jej dyrektor. 

Wcale nie odpowiada urocze cac- 
ko. — Miałam grać „Manon”, a tymczasem 
sztuce dano tytuł „Manon, fille galante”. 

Ale przecież tak nazywa się arcy- 
dzieło, od lat stu ogólnie znane. 

Ja nie znałam tego arcydzieła. 
Przyjęłam rolę, ponieważ zobaczyłam na 


okładce, że rzecz ta napisana jest przez 
księdza... 

Sprawa poszła do sądu. 

Piękne dziecko broniło się tam tem 


dzielniejj że przy drzwiach zamkniętych. 
Niedyskretni mówią, iż Lauthelme dowo- 
dziła sędziom, że Bataille i Deval zmuszali 
ją do odgrywania sceny, w której kocha- 
nek Manon miał jeść gruszkę, trzymaną 
w ustach aktorki. Tego pięknej Lauthelme 
było za dużo. 

Sędziowie paryskiego trybunału cywil- 
nego mają więc zdecydować, czy „Manon 
Lescaut” jest sztuką, obrażającą moralność 
panny Lauthelme. Ponieważ dwa razy 
już odkładano wydanie wyroku, dowodzi 
to, iż sędziowe badają doniosłą tę kwe- 
styę z należytą gruntownością. d. 


Tajemniczy zamach. 


Ofiarą zbrodniczego zamachu padł dy- 
rektor fabryki wyrobów _ platerowanych 
„Braci Henneberg“ p. Wacław Facchinetli. 
Gdy, spiesząc do fabryki, znalazł się na u- 


Wjazd króla belgijskiego do Paryża z prezy- 
dentem Rzeczypospolitej, Falliere'sem. 


licy Wolskiej, uczuł silne uderzenie w tył 
głowy. P.F. od- 
wrócił się, lecz 
w tej chwili zo- 
stał uderzony w 
czoło i upadł. 
Na pomoc p. 
Facchinetti' emu 
pospieszyli robo- 
tnicy.  Rannego 
wniesiono do biu- 
ra, gdzie go opa- 
trzył dr Mali- 
szewski. Rany, 
zadane jakiemś 
tępem narzę- 
dziem, są dość 
głębokie, choć 
bezpośredniem 
niebezpieczeń- 
stwew nie grożą. 
Р. Е. przeniesiono do mieszkania. 
Przyczyna napadu nie została 
wyjaśniona, Cele 
wykluczone. 


Wacław Facchinetti. 


narazie 
rabunkowe są podobno 


Zgon wybitnego rzeźbiarza. 


Wielce utalentowany rzeźbiarz, Ludwik Pyro- 
wicz, zmarł w Warszawie. Przez całe życie 
walczył z niedo- 
statkiem—ito by- 
ło przyczyną jego 
zapoznania, a wre- 
szcie śmierci. Lu- 
dwik Pyrowicz 
urodził się 1859 
r. Rzeźbę studyo- 
wał w Rzymie od 
r. 1881—1886-go. 
Liczne prace jego 
umieszczane były 
w Towarzystwie 
Zachęty Sztuk 
Pięknych, a wiele 
z nich uzyskało 
nagrody na kon- 
kursach. Z dzieł 
Pyrowicza pozo- 
stało między innemi sporo w kościołach, 
na Powązkach i na gmachach naszego mia- 
sta. Wymienić tu możemy: „Chrystus i ja- 
wnogrzesznica* przed kościołem św. Piotra 
i Pawła na Koszykach, pomnik rektora szko- 
ły głównej, Mianowskiego, w kościele Pi- 
jarów, pomnik d-ra Grabowskiego na Po- 
wązkach, wykuty z marmuru w, stylu wło- 
skim, oraz wiele innych k. 


Ludwik Pyrowicz. 


Pokaz polskiego przemysłu w gnieździe Hakaty. 


„Wejście na.wy .awę w Bydgoszczy. 


Wystawa w Bydgoszczy. 


Od, lat stu nie tylko przez niem- 
ców ale i przez Polaków była zawsze 
uważana ‚Bydgoszcz za centrum 
niemczyzny. W ostatnich jednak dzie- 
siątkach lat owo „gniazdo hakatyzmu* 
i „ostoja kultury pruskiej“, w zupełnie 
w іппет ukazuje się świetle. 

I oto w dniu 26-ym czerwca otwar- 
to wystawę okręgową bydgoską. W na- 
szych stosunkach jest to bezwątpienia 
śmiały krok naprzód. Celem wystawy, 
urządzonej z inicyatywy Tow. Przemy- 
słowego w Bydgoszczy, było wykazać, 
że na każdem polu mamy już fachowców, 
zdolnych dowalki z konkurencyą obcą. 

І cel ten został w zupełności 
osiągnięty. Nie dało się wprawdzie 
zapobiedz, aby ten i ów dla reklamy nie 
wystawił na widok publiczny wyrobów o- 
bcych; a jeśli były, to tylko takie, 
których przemysł nasz albo nie produ- 
kuje wcale, albo w niedostatecznej 
ilości. Komitet wystawy nie uwzględ- 
nił i nie nagradzał żadnych gramofo- 
nów, zegarów i fortepianów, zresztą tan- 
detnych przeważnie i typowo niemiec- 
kich, comutylko za dobre uważać na- 
leży. Nie było także zbytecznej rozrzu- 
tności przy rozdzielaniu nagród i medali, 
co na prowincyonalnych wystawach nie- 
mieckich dzieje się aż do śmieszności. 

Największym wrogiem naszej wy- 
stawy okazał się deszcz, padający za- 
wzięcie. Pomimo to frekwencya była do- 
stateczną, a —-co najważniejsze — po- 
krywająca koszta. Rezultat zatem 
streścić można w słowach: rozmiary 
wystawy były skromne, ale tak wysta- 
wa, jak komitet spełnili swoje zadanie, 
dając świadectwo, że nasz przemysł 
polski, nawet w najtrudniejszych wa- 
runkach, byle przy dobrych chęciach 
i szczerej pracy, dorównywa zupełnie 
obcej Коп Кигепсуї. 
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Oddział maszyn rolniczych. 


Perspektywa na część frontową sali. 


Pamiątka koleżeńska z 1882 r. 


Wszyscy ci, którzy do r. 1682 uczęsz- 
czali do I-go progimnazyum na ul. Gęsiej, 
zebrali się w tych dniach, celem upamięt- 
nienia koleżeństwa zbiorową fotografią. 
Nadmienić wypada, że I progimnazyum 
pozostawiło w pamięci wychowańców nieza- 
tarte wspomnienie, bo była to ostatnia już 
w kraju instytucya naukowa, gdzie gre- 
mium nauczycielskie (z wyjątkiem oczywi- 
ście inspektora) składało się wyłącznie z po- 
laków, z pomiędzy k:órych kilku było jesz- 
cze wychowańcami Szkoły Głównej. Po- 
między dawnymi uczniami znajduje się wie- 
lu znanych w szerokich kołach obywateli 
i działaczy. 


Ks. Dołgorukowa, па swoim samochodzie. 


Wyścigi 'samochodów. 


Petersburg-Kijów-Moskwa-Pe- 
tersburg. 

Do wyścigu tego stanęło czterdzieści 
kilka maszyn, pomiędzy niemi samochód 
ks. Dołgorukowej, przez nią osobiście pro- 
wadzony. 29-go z. m. przybyli wszyscy do 
Kijowa i poświęcili cały dzień następny, 
t. j. niedzielę, na zwiedzanie miasta. W po- 
niedziałek rozpoczęły się wyścigi na torze 


kijowskim. Pierwszy bieg dla samocho- 
dów, nie biorących udziału w wyścigach: 
„Petersburg Kijów — Moskwa — Peters- 


burg*, składał się z dwóch części, W pierw- 
szej, walczącej o nagrodę m. Kijowa i To- 
warzystwa sportowego „Veritas“, nagrodę 
przysądzono p. Hulanickiemu, który przebył 
wiorstę z przeciętną szybkością 40'/, sek. 
Р. Matuszewskiemu, który przebył tę sa- 
mę przestrzen z szybkością 47*/, sek. wior- 
stę, przyznano nagrodę „Veritas“. Nagrodę 
A. Tereszczenki i A. Dyakowej zdobył 
p. Podborski na Bentzie, który przejechał 
pierwszą wiorstę w ciągu 27 sekund, bijąc 
w ten sposób o '/, sekundy rekord mo- 
skiewski. Następnie rozegrały się wyścigi na 
szybkość, obowiązujące dla wszystkich, 
ubiegających się o nagrodę cesarską. Tu 


nikt nie dorównał kijowskiemu sportsme- 
nowi p. Podborskiemu, który osiągnął 
szybkość 133 wiorst na godzinę. Szybkość 


120 wiorst osiągnęli: hr. Bobrynskij na 
samochodzie Hoggenau i Ghepney. We 
wtorek o godzinie 10-еј z rana uczestnicy 
wyścigu opuści i Kijów. 


Kijów. 


M F. 


Wzloty polskiego awiatora 
w Kijowie. 


Dnia 29 czerwca st. st. na tutejszym 
aerodromie,—który notabene niema prawa 
nosić miana aerodromu, gdyż równać się 
może każdemu prawie welodromowi, ~od- 
był się wzlot polaka, wychowańca lwo- 
wskiej politechniki, p. Tadeusza Heine- 
go. Wzlot odbył się staraniem tutejszego 
koła awiatorów, które uprzednio urządziło 
próbny wzlot, celem wyboru specyalnej ko- 
misyi przez koło awiatorów. Inż. Heine po 
ukończeniu lwowskiej politechniki był gor- 
liwym automobilistą, później zaś zaczął się 
zajmować awiatyką, i pod osobistym nad- 


zorem inż. Hieronimusa z Galicyi, uczył się 
wzlotów na aeroplanie systemu Bleriota. 
Aparat inż. Heinego jest typu „La Manche 


Inż. Heine. 


"WAP 


P. Tarnowski. Katastrofa na 


Wyścigi samochodów w Kijowie. 


П“, czyli taki sam, na jakim Bleriot przebył 
w roku z. kanał La Manche. Inż. Heine 
wznosił się poprzednio w Pardubicach 
w Czechach. Obecnie, w Kijowie, wznosił 
się trzykrotnie; za trzecim razem dopiero 
wzlot udał się dobrze. Lotnik wzniósł się 
do 40 metrów w górę i opuścił się, jak 
chciał, przed samemi trybunami, nagrodzo- 
ny oklaskami publiczne ici. 

R. Е; 


Kijów w Lipcu, 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Kosiński w Białymstoku. W War- 
szawie, oprócz „Związku roboczego Giełdo- 
wego*, nic podobnego nie istnieje. 

L. hr. Żółtowskiej. Dziękujemy za 
nadesłane rb 10f, które obrócimy na cel 
wskazany. 

P. Z. w Łodzi. Pan Józef Jankowski, 
sekretarz naszej redakcyi, bawi obecnie na 
wsi. Adres jego w Warszawie, Piękna 41. 

Pani Zofii K. Nadesłane utwory nie 
będą drukowane w „Swiecie“. 


stacyi Skierniewice. 


Dnia 15-go lipca, na stacyi Skierniewice, nastąpiło zderzenie pociągów: pospiesznego i to- 


warowego. Ofiarą padło kilka osób. 
umysłu maszynisty, p. Tarnowskiego, 


Katastrofie poważniejszej zapobiegła przytomność 
który zdołał 


lokomotywę zatrzymac. Fotografia 


nasza przedstawia miejsce katastrofy i resztki zburzonych wagonów. vy >” 
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Ach, jak ślicznie pachną fiołki ze świeżutkich traw pościołkil! 
Ach, јак brzydko cuchną dziatki, sprzedające takie kwiatki! 


Humor i satyra. 


NIEDZIELA, 


oglądana przez okulary Jana Lemańskiego 
napisał Boy. 


By uniknąć ambarasu 
Wzięto rok za miarę czasu. 


Dzielą go (bardzo wygodnie) 

Na miesiące i tygodnie. 

Tydzień znów z grubsza podzielę 
Na zwykłe dni i niedzielę. 


Do pracy są wszystkie dzionki, 
A niedziela dla małżonki. 


W ten dzień by największa ciura 
Wyzwolona jest od biura. 


Każdy ze swoją niewiastą 
Rad wybiera się za miasto. 
Podaj ramię magnifice 

| jazda z nią na ulicę. 
Oczywista, że i dziatki 
Spieszą obok swego tatki. 
Przodem Maryjka, a za nią 
Klementynka, Brzuś i Franio. 
W ciągu miłej tej podróży 
Człowiek trochę się zakurzy. 


Szkoda nowej sukni w groszki; 
Szukaj mężusiu dorożki. 


Każda, jak to zwykle w święta, 
Odpowiada ci: zajęta. 

Żona ci wypruwa flaki: 

„Bo ty zawsze jesteś taki“. 
Ożywiona tą gawędką 

Droga mija dosyć prędko. 
Szczęściem wzbiera miejskie łono, 
Gdy trawkę widzi zleloną. 


Już was tylko przestrzeń krótka 
Oddziela od piwogródka. 


Ale kto ma liczną dziatwę, 
Nic mu w życiu nie jest łatwe. 


Franio się przestraszył gęsi, 
A Maryjka woła ... 


Brzusiowi pot spływa z czoła 
1, co gorsze, nic nie woła. 


Wszystko mija więc szczęśliwie 
Wreszcie siedzicie przy piwie. 


Miło słyszeć jest Trawiatę 
W wykonaniu firmy „Pathé“. 


Kiedy człowiek soble podje, 
Dziwnie tkliw jest na melodyę. 


Ogryzając z kurcząt kości 
Nucim „za zdrowie miłości...“ 


Ociężałym nieco krokiem 
Wracasz do dom pierwszym zmrokiem. 


Teraz wielka pantomina: 
Do snu kładzie się rodzina. 


Najpierw Maryjka, a za nią 
Klementynka, Brzuś i Franio. 


Patrzysz łakomie, jak żona 
Rozdziewa pierś i ramiona. 


Słońce, wieś, Trawiata, piwo 
Myśli płyną ci leniwo. 


A finał exkursyi całej: 
Nowy bąk za trzy kwartały. 


Antykwaryat. 


Rozmowa toczy się o młodzieńcu, 
który żeni się z dziewicą znacznie od nie- 
go starszą, a przytem bez posagu. 

— Co za dziwne małżeństwo. 

— To nie jest małżeństwo, to jest 
antykwaryat. 
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- Bo ona jest antyk, a on waryat. 


Korespondencya z Krynicy. 


(wtasna najwłaśniejsza,) 
Niemasz miejsca nad Krynicę, 
Kędy niewiast zastęp rzadki: 
Półdziewice i dziewice, 
Wdówki, panny i mężalki. 


Na blednicę i anemię, 

Jest krynicka woda sławna, 
Tu też flirtu akademię 

Otworzono z dawien dawna. 


Mile płynie szereg dzionków; 
Panie mają tu rozkosze, 
Zwłaszcza, gdy są... bez małżonków. 


Tylko ranek się zabieli, 

Z mgieł horyzont wyjrzy szerszy, 
Sunie dama do kąpieli, 

Kładąc chapeau numer pierwszy. 


Ledwie parę godzin minie, 

Pośród spieki czy szarugi, 
Patrzysz: dama na czuprynie 

Ma już chapeau numer drngi. 


Do obiadu numer trzeci, 

Pełen kwiatów, w masie zwartej, 
Po obiedzie dama leci 

Wdziać kapelusz numer czwarty, 


Na wieczoru piękną ciszę 
Znów inaczej się ubiera: 

Kładzie dama na „postisze“‘ 
Ogromnego Chanteclera: 


Gdy ujrzycie ten cud mody, 
Koguciemi strojny pióry, 
Wtedy--klękajcie narody: 
Ogon z dołu, ogon z góry! 


Skrócona depesza. 


Pani Chaja Cynamonbaum, właścicielka 
interesu pożyczkowo-zastawniczego, bę- 
dąc chorą z przepracowania, wyjechała 
na kuracyę za granicę. W Warszawie po- 
zostawiła mamę: w podeszłym już wieku, 
obarczoną licznemi chorobami, które z ka- 
żdym dniem zbliżały ją do doliny Jozefa- 
ta. Trzeba nieszczęścia, że w czasie nie- 
obecności pani Chai, mama zakończyła 
żywot. Zebrała się rada familijna, której 
najważniejsżem na tę chwilę zadaniem 
było, nietyle załatwienie się ze zmarłą 
matką, ile zawiadomienie o katastrofie 
żyjącą córkę, bez uszczerbku dla jej zdro- 
wia i delikatnych nerwów. Po długiej na- 
radzie postanowiono przygotować panią 
Chaję za pomocą 5 następujących depesz: 


Matka chora. 

Stan matki niebezpieczny. 

Matka jednakowo. 

Matka ma się lepiej. 

Matka umarła, pogrzeb we wtorek. 


Oj! oj, co to będzie kosztować! 
może całe pięć rubli rzekł dziadek Ganc- 
pomader, kiedy ułożono depesze. Czy 
nie można tego interesu trochę taniej? 

Wszyscy obecni kiwali głowami i mil- 
czeli, potem znów milczeli і kiwali gło- 
wami, a wreszcie odezwał się pan Leon, 
pracownik kantoru wekslowego z okolic 
Przechodniej: 

— Ја to wam zrobię za dwa ruble. 

Wy mnie tylko dwa ruble dajcie, 
a jak ja to zrobię, to moja rzecz. 

Wręczono żądaną sumę p. Leonowi, 
który z rozpromienioną twarza popędził 


do telegrafu, i po upływie pół godziny 
był już z powrotem. 
No, jak ty zrobiłeś, Leoś? — pyta 


zaciekawiona rada familijna. 

Ја te wszystkie wasze pięć de- 
pesz pomieściłem na jednej i zatelegra- 
fowałem tak: 

Matka lepiej, we wtorek pogrzeb. 


W pogoni za białą zwierzyną”, 


Wpuszczenie rzeki Rudawy w nowe koryto, dnia 4 lipca r. b. 


Widok Rudawy w nowem korycie, u stóp kopca Kościuszki. 


Dwór wiejski przyłączony do 
Krakowa. 


Dokonane świeżo, a tak doniosłe ze 
względów kulturalnych i narodowych dzie- 
ło utworzenia „wielkiego Krakowa* ciągle 
się jeszcze uzupełnia. (iminę krakowską 
oczekuje w najliższej przyszłości szereg 
ważnych zadań z zakresu polityki i admi- 
nistracyi komunalnej, jak zaprowadzenie no- 


Dwór hr. Lasockich w Dębnikach. . 


wych urządzeń zdrowotnych, utworzenie za- 
kładów przemysłowych dla celów miejskich, 
założenie parków i bliskich spacerów poza- 
miejskich, budowa gmachów naukowych, 
między któremi w planie jest nowa Akade- 
mia sztuki i Akademia górnicza. Przezor- 
na administracya miejska musiała zabezpie- 
czyć sobie nate cele wielkie obszary grun- 
tu, póki jeszcze nie uległy parcelacyi i póki 
cena ich jest jeszcze przystępna. Uczyniła 
to właśnie teraz, nabywając ogromny w obrę- 
bie „wielkiego Krakowa* położony obszar 
dworski na Dębnikach, wynoszący przeszło 
180 morg w jednym kawałku, od rodziny 
hr. Lasockich za cenę 780.000 koron. Wraz 
z gruntem nabyć musiało miasto także bu- 
dynki gospodarcze i okazały dwór dotych- 
czasowych właścicieli, jedyny w swoim ro- 
dzaju dwór szlachecki położony w mieście, 
o dwa kilometry zaledwie od krakowskiego 
Rynku. Tym sposobem padła ostatnia wiej- 
ska placówka na terytoryum powiększone- 
go Krakowa. Nabycie tego poważnego kom- 
pleksu ziemi na cele gminne jest faktem 
ogromnego znaczenia dla przyszłości Kra- 
kowa, który z uprawnioną dumą może O So- 
bie powiedzieć, że na polu przezornej po- 


Ujście nowego koryta Rudawy do Wisły, pod klasztorem PP. Norbertanek. 


lityki komunalnej wyprzedził niektóre, na- 
wet większe, miasta Austryi. 
Kraków. 


IFrat 


Aleja Grunwaldzka. 


Związek Przyjaciół drzewek w Krakowie, po- 
wziął myśl uczczenia rocznicy Grunwaldu po- 
sadzeniem drzewek owocowych przy drodze, 
wiodącej od rogatek miasta, ku uroczej wio- 


sce Bronowicom. Pod kierunkiem fachowym, 
sadzi młodzież szkolna drzewka, w wolnych 
chwilach od nauki. 


NADESŁANE. 


Przechowanie Mebli 
-OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 
Krem i 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
„Dyable Eliksyry*. E. Т. A. Hoffmann. II tom. 


NIEZBĘDNY 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r.i Paryż 3 Kwietnia 1890 r.). 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe i zdrowe. 


(CB С) 


Henryk Puławski 


Eliksir do zębów 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


SAGRADA BARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


Zakład D'* А. Kozerskiego rrostesya 4. 


Pensyonat dla stałych chorych Kąpiele mine- 
ralne, świetlne, kwasowęglowe Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne. 


LEON ŻUKOWICZ 


były Komisarz Włościański, 
Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 

instytucyach rządowych i t. p. 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA M 16. Tel. 176-52. 


Warszawa, 
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Z postępów hygieny. 


Idealna podłoga. 


W krajach o temperaturze chłod- 
niejszej mieszkania powinny posiadać 
ten rodzaj podłóg, który jest złym 
przewodnikiem ciepła. Dotychczas naj- 
więcej są praktykowane podłogi drew- 
niane, jako materyał, dający się łatwo 
wyzyskać i zachowujący cieplik. Lecz 
drzewo jest podatnym gruntem do 
zagnieżdżenia się w szparach i szcze- 
linach wszelkiego rodzaju robactwa 
i pomaga do mnożenia się moli. Po- 
ciąga również za sobą koszt niemały 
i peryodyczny, w razie malowania, wy - 
wołując jednocześnie nieporządek w do- 
mu przez usuwanie mebli. 

Technika oddawna już, a miano- 
wicie od roku 1843, robi usiłowania, 
aby zastąpić podłogę drewnianą -— po- 
dłogą, odpowiadającą wszelkim wyma- 
ganiom hygieny i praktyczności, i w tym 
celu poddała doświadczeniom mąkę 
korkową, znaną jako zły przewodnik 
ciepła. Te doświadczenia poczęły da- 
wać wyborne rezultaty od chwili, gdy 
angielski wynalazca Fryderyk Walton, 


w 1862 roku, użył do spajania mąki 
MCO EAEE "TY 
NEKROLOGIA. 


S. p. Maurycy Wortman. 

Zmarł człowiek, który położył wyso- 
kie zasługi dla przemysłu krajowego i słusz- 

nie uważany jest za twórcę cukrownictwa 
polskiego. S.p. Maurycy Wortman urodził się 
w r. 1834. Dziwny los zwrócił go jeszcze 
w dziecinnych latach na pole cukrownic- 
twa. Po praktyce studyował przez trzy lata 
w Magdeburgu, a w r. 1855 zajmuje już 
stanowisko dyrektora fabryki cukru Kazi- 
mierza Wielka. 

Był to pierwszy dyrektor polak; przed 
nim wszystkie naczelne stanowiska w tym 
przemyśle trzymali w rękach swoich obcy 
przybysze. Od tej chwili ś.p. Wortman kształ- 
ci przy sobie, wskazówkami swemi i radami 

zachęcając do pra- 
cy i nauki, całe 
zastępy praco- 
wników z pol- 
skiej młodzieży, 
którzy też nieba- 
wem opanowują 
cały ten prze- 
mysł. 

Rok 1863 prze- 
гума tę działal- 
ność. $. p. Mau- 
rycy w 1864 r. 
udaje się zagra- 

‚ nicę i wraca do- 
„piero w 1866 r. 
na stanowisko dy- 


4 


rektora budowy 
cukrowni Krasiniec. Za udział w powsta- 
niu pokutuje więzieniem sześciomiesięcz- 


nem w cytadeli warszawskiej. Skazany na 
śmierć przez powieszenie, w ostatniej chwili 
ułaskawiony został. 

Wreszcie zostaje głównym administra- 
torem Tow. Krasiniec i Młodzieszyn. 

S. p. Wortman dla cukrownictwa nie- 
zwykle był zasłużony. Razem z Ś. p. Lu- 


korkowej, oleju lnianego, który został 
specyalnym sposobem przez niego 
utleniony, czem też wyrób uzupełnił. 
Sposób ten opatentowano. 


Tak powstało „oleum lini“ czyli 
linoleum, które w ciągu ostatnich lat 
ulegało wciąż ulepszeniom, i dziś 
stanowi w istocie to, o czem marzył 
wynalazca: podłoge idealna. Jest ona 
nie mniej od drzewa złym przewod- 
nikiem ciepła, ponieważ podstawą jej 
jest kora korkowa (kora drzewa Quer- 
cus Suber, które rośnie na południu 
Francyi, Włoch i w Algierze); przytem 
odpowiada ona wszystkim wymaga- 
niom hygieny: nie daje przytułku ro- 


bactwu ani mikrobom, nie przyjmuje 
wilgoci, nie przepuszcza powietrza, 
daje się łatwo utrzymać w czystości, 


jest miłą dla oka i przyjemną dla sto- 
py, wzorzystą i elastyczną. 

Do tego wszystkiego odznacza się 
niepospolitą trwałością. Próby, czy- 
nione w mechaniczno-technicznym do- 
świadczalnym instytucie politechnicz- 
nym w Berlinie-Szarlotenburgu wypa- 
dły zdumiewające: linoleum okazało 
się odporniejszem na zdarcie od mar- 
muru, bazaltu, dębu, granitu i kafli. 


dwikiem hr. Krasińskim staje on w gronie 
założycieli Tow. pop. przemysłu i handlu. 

W sekcyi rolniczo-cukrowniczej tego 
Towarzystwa, pod przewodnictwem Feliksa 
hr. Czackiego, obejmuje kierownictwo dzia- 
łu cukrowniczego. 

Pod jego kierunkiem sekcya zakłada 
stacyę i sieć metalurgiczną, organizuje do- 
świadczenia z nasionami buraczanemi i po- 
piera hodowlę nasion krajowych, opraco- 
wywa zasady słownictwa polskiego cukro- 
wniczego, którem dziś cały przemysł i je- 
go literatura się posługuje, tworzy Gazcłę 
cukrowniczą i zakłada laboratoryum cu- 
krownicze. 5. p. Wortman był jednym z zało- 
życielii przez długie lata członkiem komite- 
tu Muzeum przemysłu i rolnictwa. 

Był jednym z założycieli Przegłądu 
technicznego i podpisywał to pismo, jako 
wydawca, do ostatniej chwili... 

Pozostawił żal głęboki i w sercach ro- 
dziny i w szerokich kołach społeczeństwa. 


S. p. ks. Antoni Tauer. 

Umarł w sile wieku i użyteczności ks. 
Tauer,” profesorf warszawshiego seminaryum 
duchownego, u- 
zdolniony histo- 
ryk, z wielkiem 
zamiłowaniem 
studyujący i wy- 
kładający swój 
przedmiot. Reda- 
gował dział hi- 
storyczny w „En- 
cyklopedyi koś- 
s- cielnej*. Urodzo- 
ny w roku 1873, 
Akademię peter- 
sburską skończył 
ze stopniem ma- 
gistra w 1897 r. 
w J908 otrzymał 
tytuł kanonika honorowego. Umarł w Mo- 
nachium, w podróży do kuracyjnego miej- 
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A więc linoleum powinno mieć 
jaknajszersze zastosowanie; w szcze- 
gólności zaś niezbędnem jest pokrycie 
podłóg w pokojach nad suterynami, 
piwnicami i bramami, gdzie lokale 
więcej od innych narażone są na 
wpływy zimna i hałasu. 

Pokrywać linoleum można wszel- 
kiego rodzaju suche podłogi. 

Między innemi dla budynków be- 
tonowo-żelaznych jest, jako materyał 
niepalny, przy wszystkich swoich za- 
letach, nie do zastąpienia. 

Pokrewnym wynalazkiem jest Lin- 
krusta, masa z mąki drzewnej, zasto- 
sowana do obicia ścian. Ma опа 
wszystkie zalety linoleum i tapety: jest 
hygieniczna, ciepła, zmywa się wodą 
i zastępuje najozdobniejsze boazerye 
drewniane, jak również wytłaczane 
skóry. 

Patenty Waltona na państwo Ro- 
syjskie nabyła jedna z firm poważniej- 
szych w Libawie, która z dużym na- 
kładem przystąpiła przed 15-u laty do 
fabrykacyi tego na wskroś nowocze- 
snego materyału, znanego u nas pod 
nazwą „Linoleum  patentowane Li- 
bawskie*. 


sca, z zakażenia, spowodowanego ukąsze- 


niem muchy. 


() Tydzień polityczny. M 


rosyjsko -japoński powitano 
Bardzo niezado- 


Sojusz 
powszechnie z sympatyą. 
wolone są tylko Niemcy. 

Konflikt angielsko-rosyjski wynikł 
z powodu zajęcia przez Rosyę angielskie- 
go statku rybackiego koło Archangięlska. 

W Izbie angielskiej omawiano zbroje- 
nia morskie Anglii i Niemiec. Uznano, że 
Anglia musi się zbroić dalej. 

Sprawę /istu Wilhelma 11 do prezy- 
denta Nikaraguy załatwiono, uznając po- 
stąpienie za niewłaściwe. Nowa nauczka. 

O niedomaganiach Niemiec w polity- 
ce i w marynarce ogłosił sensacyjne rewe- 
lacye „Paris-Journal*. 

Celem sbadania wyników akcyi ko- 
misyi kolonisacyjnej wyruszyli niemieccy 
ministrowie rolnictwa i skarbu do W. Ks. 
Poznańskiego. 

Królestwo Czarnogóry będzie prokla- 
Rząd za- 


mowane w przyszłym miesięcu. 
wiadomił już o tem obce dwory. 

Przeciw Jlłodolurkom wzmaga się 
ruch w Turcyi. Walczy z nimi tajny zwią- 
zek, mimo prześladowań i aresztowań. 

Z NMarokiem ma Francya znowu kłopo- 
ty. Ponowiły się krwawe walki z tubylcami. 

W Persyi zamordowano najwyższego 
kapłana, przeciwnika partyi radykalnej. Oba- 
wiają się niepokójów. 

Spisek na mikada wykryto w Tokio. 
Anarchiści chcieli wymordować rodzinę 
królewską i dostojników rządowych. 

„Pogrom w Kijowie*, obraz Fabiań- 
skiego, usunięto z wystawy monachijskiej. 
W sejmie bawarskim wniesiono interpelacyę. 


TREŚĆ № 30-go „ŚWIATA“. Notatki literackie. 


Opieka nad wychodźctwem. Ludwik Włodek. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warsza- Tajemniczy zamach. 


Savitrr i W. K 
W beczce naokoło świata. 
Dlaczego pani Lauthelme nie chce grać roli 

‚Manon Lescaut?” 


Z postępów hygieny. 
Nekrologia. (Z 2 il.) 
Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


(Z 1 ilustr.) Ed. 


(Z 1ilustr.) 4. 
(Z 1 ilustr,) 


wie. (4 4 ilustr.) Wt Wankie, Zgon wybitnego rzeżbiarza. (Z 1 ilustr.) k. ; н 
Nowy dramat Stefana Żeromskiego. (Z 1 il.) Wystawa w Bydgoszczy. (Z3ilustr,) R.S.l PC OE w ме wowo 

Józef Kotarbiński Pamiątka koleżeńska z 1882 r. (2 1 ilustr.) Misya wojskowa chińska w Rzymie. 
Obiicze duchowe polskiego literata, jak fran: Wyścigi samochodów. (2 2 ilustr. Król belgijski w Paryżu. 


cuscy obserwatorzy je widzą. IV. Ko 
Heos. Nietoperze. M Zoznański, 
Konkurs na godło domu. (% 5 ilustr.) 
Dni grunwaldzkie w Krakowie.. (Z 24 ilustr.) CZ, 
Spowiedż tərorysty. >. Hi 


Wrat. 


(Z 1 ilustr.) 


Wzloty polskiego awiatora w Kijowie. 


Humor i satyra. (Z 2 ilustr ) 
Dwór wiejski przyłączony do Krakowa. 


(211) Katastrofa ni stacyi Skierniewice. (2 il. 
Wpuszczenie rzeki Rudawy w nowe koryto, 


Boy i К-с. dnia 4 lipca r. b. (2 11.) 
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Niędocęnianę są dotąd 


Siewniki =“ 


radełkowe 
italerzowe 

EZ) SUPERIOR" > 

W = ZH 49 

Przez swoją dokładność 
aparatów wysiewnych i rów- 
nomierne umieszczenie ziarna 
A m 7 w roli powodują tak wzmo- 
› żony urodzaj, że pierw- 
szy rok użycia SIEWNIKĄ 
PRE. AE z sowitym zyskiem pieniądze 
wydane na kupno siewnika 
Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- 
ka Superior radełkowego, niech zamawia niezwłocznie 


opon Superior. 


PRACA ŁATWA — PLONY ZNAKOMICIE 


3 Alfred Grodzki "naj 


wA 


| 
| Firma egzystuje od 1878 roku. 


ZWIĘKSZONE. Ay 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


w Warszawie, ul. 


PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE, 
oraz krycie dachow tekturą aswaltową, szyfrem angielskim i dachówką różn. fasonu 


„Artur Wahl” wroniaż; т 


Wronia 2, Tel. 40-66. 
JJ najnowszy i najradykalniejszy środek przeciw wil- 
„WA LONIT goci muru i drzewa, przewyższa skutkami swemi 
wszystkie dotychczas używane środki; tępi grzyb bezpowrotnie. Roboty przyj- 
muie tak w Warszawie jak і па nrowincvi z awarancva. no cenach umi: umiarkowanych 
SKŁAD SUKNA M e b 
. Libso уа 


i KORTÓW 
poleca ostatnie nowości sezonowe 
Warszawa, Marszałkowska 90. Tel. 107-59. 


M-le de Molsard „NA 


Suknie Genre Tailleur 
Tel. 114-29. Suknie balowe. - 


Mazowiecka 1. 


SPRZEDAŻ. + 


FABRYKA 


WAFLI i OPŁATKÓW 


CZERNIAWSKI 


Telefon 


W. 


w Warszawie, ul. Świętokrzyska № 7. 


Zakład wodoleczniczy8 ~ 


futo- Garage -м— 


m (Warszawski 
ul. Leszno Ne 25, Tel. 


WYNAJEM. 


Garaż polecony przez 
= „Automobile Club de France”. 


21-41. 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
|Finsen-Kromcycera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pja і t. d. Choroby skóry, włosów, 
J 40- 16, weneryczne 1 kosmetyka lekarska. 

| 


{ 70-68. 
» РЕРАРАСҮЕ. | 


Najhygieniczniejsze kwiaty i wieńce 
z masy kompozycyjnej 
[nżyniera- р Ц h 
Teebnotoza Artura Peitscha 

Złota 56a. Telefon SS-36. 
— 
m | Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą 


DOM HANDLOWY 


|ts Faniewicki 


WARSZAWA, SENATORSKA 19, 
Telefon 13-89. 


_HURTOWY SKŁAD WIN, 


~ Specyalna Fabryka dachówek 


Porter i 
Piwo 
pree. 


dr Chramca w каша  МІҒОЅМ A 


f/ 73 OTWARTY CAŁY ROK. 
Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. Kuchnia dyetetyczna. 


a Ceny bardzo przystępne. 


Prospekty na żądanie. g Warszawa, Nowosenatorska 8, telefon г.з 


st. dr. żel. wązkotorowej Miłosna 
st. dr. żel. Nadwiślańskiej Wawer 
5.24 
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== NOWOŚĆ! —— 


Przewrót w golarstwie!! 
Około 3.000.000 w różnych stronach 
świata w użyciu!!! 
Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia „ENDERS“ patentowa- 
ny we wszystkich większych państwach 
świata, przewyższa swoim bezpie- 
czeństwem i dobrocią wszystkie inne 
tego rodzaju wynalazki. 


Cena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalowemi amerykańsuie- 


mi nożami rb. 3 kop. 80. 
Za przesyłkę pocztówą dolicza się 5) к 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biuro 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN- 
KENSTEIN, Warszawa, Królewska № 51 


DoDalko wy zat obek 


dla osób posiadających obszerne koło 
znajomości. Oferty adresować: 
Petersburg, Troicka № 26 m. 13. 


9990090990222900090210 


NADWORNA FABRYKA | 


fortepianów i Pianin 


J. BECKER] 


Skład Fabryczny w Warszawie 


3) Nowy-Swlat х 30. 


Tel. 84-35. 


00000000000900000000 | 


= LESZNO 12 
NASLBDOWNICTW 


SEZON KURACYJNY LETNI 


W Instytucie Wód Mineralnych 


W OGRODZIE SASKIM = 
otwarty od 10-до maja. 5 
wejście przez Ogród Saski lub przez kantor, Graniczna No 14. Telefon 442, 


Od godziny 6-ej do 10-ej zrana wydawane są: 
Wody mineralne sztuczne w źródłowych temperaturach. 
Wody naturalne świeżego czerpania, doprowadzone do odpowiedniej temper. 
Serwatka lecznicza na sposób tyrolski przygotowana. 
Kąpiele mineralne wydaje się w Zakł. kąpielowym przy Instyt. i do domów. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się szybko i akuratnie. | 


Xotel „Jmperial 


| Marka 


68 
П) 


= 


Tab 


fabryczna 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 
Zakład Grawerski “огу, sztance, herby | 
dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej | leczniczej 
Dr. BIESIEKIERSKIEGO, 
czynnym 


Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 


99 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej. | 
Elektryczność. Wanny. Restauracya | 
Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie. 


KAWA BRAZYLIA 


JAN ARNOLD «ретт. 21 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. Codziennie świeżo palone. 


SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA 


DUŻY WYBÓR GOTOWYCH 
z LS 

ZĘ X r s 

Te" MECH. FABRYKA DY | 


BILARDÓW 


M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska115. TELEFON 141-30. 


BIURO 
Elektrotechniczne 


Marszałkowska Мо 91 
LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne 


i wszelkie wyroby grawerskie А . 
Czy znacie astrologję? 


Uczony Astrolog 
profesor nauk okuli- 
stycznych 


Ch. M. 
SZYLLER - SZKOLNIK 


zaleca każdemu poznać swoją gwia- 
zdę—planetę, która wskazuje szczę- 


H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 


w Ciechocinku dworek Ormuz. 


motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 


Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. | śjiwwy miesiąc, datę, dzień w który 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. należy rozpoczynać wszystkie wa- 
żniejsze czynności, N:N: szczęśliwych 


Restauracya Mazowiecka № 3. Tel. 36-92 


Wyborowe Obiady i 


Ф 
ета» араа»: 


A ANJA г 


777 
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Zastępcy w 


biletów loteryi. 

Dla dowiedzenia się o tem poleca 
on swoją książkę „Nowa Astrolo- 
gia Kabalistyczna*, podług której, 
oprócz wyżej podanych. można do- 
kładnie poznać charakter i skłonno- 
ści, jak również i osób drugich. — 
Podług niej bez trudu i nauki można 
wyczytać horoskop dla każdej osoby. 
Mnóstwo podziękowań od ludzi uczo- 
nych i na wysokich stanowiskach, 
za pracę w kierunku nauk freno-gra- 
fologicznych. Książkę wysyła się za 
4) kop. poczt. markami. 

Zaliczeniem kol. o 15 kop. drożej. 
Marki prosimy wysyłać w listach re- 
komendowanych. Adres: Warszawa, 
Ch. M. Szyller-Szkolnik, Freno-grafolog, 
ul. Piękna No 25—7. 

W Warszawie sprzedaż u autora 
i we wszystkich księgarniach. 


dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO. 
Kolacye. Ceny b. przystępne. 


ra N 
YU 


Ładne, wygodne i tanie Paryskie 


WITRAŻE 


do okien. Kolory niezmienne. Przy- 
klejenie natychmiastowe. Długoletnia 
trwałość wypróbowana. Prospekty 
ipróby bezpłatnie. Skład fabryczny: 


Bezpośrednia Komunikaoya pocztowa I pospiesz= 
пут! parowcami 


ruch pasażerski 
(tak w kajutach jak i pod pokładem) 


na 
wszystkie strony śviata 
błorgc pod uwagę linje 


Hamburg -New York 


MAGAZYN FRANCUZKI (Berga No 8 ) 


Ч 


Hamburg—Argentyna | Hamburg—Mexyk środek przeciwko kokluszowi, astmie, 


Hamburg—Brazylja Hamburg—Afryka (148 przy katarach kratni i oskrzeli i we 
Hamburg—Kanada Hamburg—Angija GE wszystkich wypadkach utrudnionego 
Hamburg—Kuba Hamburg—Francja IE wydzielania sig plwocin. Grand Рик 
Ар TAT] \\ w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla- 
Podróże morskie dla „wypoczynku % tę konu 80 k. Przesyłka z apteki Saskie- 

i przyjemności, ы | ро w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 

Znane i cenione 13 dniowe podróże parowcem „Meteor“ i Przedstawicielstwo i, Skład główay 


u p. KRZACZYŃSKIEGO, 
w Warszawie, Elektoralna No 20 


S. HISZPAŃSK I 


Prospekty gratis i franco 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI 


i ini Abteilanı 
[ШШ ШЕЙ Linie, pesseta, Harburg. | $ZEWĆ MESKI I DAMSKI `, 


ul. Kotzebue No 4. istnieje od 1838 гоксь 


do Dronthelmu, podróże na północ do lslandji i 

północnego bieguna, do Szpicbergu, wycieczki do 

znanych miejscowości kąpielowych, do Anglji, 
Irlandji i Szkocji. 


34. 


Warszawie: Endler i Horny, 


BOBROWSKI, KOŁUDZKI & S-ka 


BIURO TECHNICZNE 


PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 
ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 
Telefon 94-18. 


| W. CIELECKI 
| Łódki Skład Fabryemy T-wa Акс. WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka 


| Łódź Plotrkowska 68. Tel. 12-45. 


Poleca po cenach fabrycznych: Łóżka, Materace, Umywalnie, Wanny, Klozety 
pokojowe, Samowary Tulskie, Filtry do wody, Naczynia i przybory kuchenne. 


| Warszawa, Ś-to Krzyska № 30. 


22 


